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TORUŃ 
W DAWNEJ 
POCZTÓWCE 


TORUŃ (PAP). Taką właśnie 
wystawę zorganizowano w tym 
mieście o wielkich historycznych 
tradycjach. Na 600 pocztówkach 
widzowie mogli podziwiać m.in. 
nieistniejące już obiekty zabytko- 
we — tj. fragmenty obronnych 
murów, basztę „Koci Ogon”, czy 
też „Bramę Chełmińską”. Zgro- 
madzono tu także karty ilustrują- 
ce codzienne życie mieszkańców 
Torunia oraz upamiętniające 
ważne wydarzenia, np. wkrocze- 
nie do miasta w 1920 roku wojsk 
generała Hallera. Eksponaty 
w większości pochodzą ze zbio- 
rów Uniwersytetu Mikołaja Ko- 
pernika, który jest właścicielem 
najbogatszej w kraju kolekcji te- 
go rodzaju pocztówek. Ten zbiór 
żyje. 80 tysięcy widokówek jest 
dostępne dla celów naukowych 
i dydaktycznych w uniwersytec- 
kim oddziale zbiorów graficz- 
nych. 


Są też na wystawie pocztówki 
z prywatnej kolekcji mieszkańca 
Torunia — Tadeusza Zakrzewskie- 
go. (eb) 





Specjalna 
poczta 
dyliżan- 
sowa 
na Dni 
Wrocławia 


(PAP). Do nowego. sezonu 
przygotowywany jest we Wroc- 
ławiu — w jedynym w Polsce Mu- 
zeum Poczty i Telekomunikacji — 
zabytkowy XIX-wieczny dyliżans 
na resorach. Odnowione zostaną 
także historyczne mundury 2- 
osobowej załogi pojazdu (woźni- 
cy i _ hejnalisty-poczmistrza). 
W maju br., podczas dorocznych 
„Dni Wrocławia”, będzie on ob- 
sługiwał specjalną pocztę dyli- 
żansową. 

XIX-wieczny pojazd z wrocła- 
wskiego Muzeum Poczty i Tele- 
komunikacji posiada również ba- 
rdzo ciekawy współczesny „ży- 
ciorys”. Przed 10 laty dyliżans 
ten był ważnym  rekwizytem 
w polsko-francuskim serialu tele- 
wizyjnym „Wielka miłość Balza- 
ka”. Brał również udział w rajdzie 
pocztylionów konnych zorgani- 
zowanym na ponad 1000-kilo- 
metrowej trasie po Polsce, 
z okazji 500-lecia urodzin Mikoła- 
ja Kopernika 

Na co dzień pojazd można 
oglądać we wrocławskim mu- 
zeum w „Sali dyliżansowej”, na 
tle dekoracyjnego  panneau 
przedstawiającego pierwszą za- 
graniczną linię polskich dyliżan- 
sów z XVII wieku na trasie Kra- 
ków-Wiedeń-Wenecja. (kl) 


HARCERSKA 


R SNM NN 4 
) 


0 WOLĘ 


GAZETA 


Ą 


NASTOLATKOW 





Nasza „Wielka Trójka” — GDYNIA, GDAŃSK, PORT PÓŁNOCNY — to największy 
polski, a równocześnie najnowocześniejszy na Bałtyku zespół portowy. Taki jest jego 
dzień dzisiejszy. Na zdjęciach powyżej przedstawiamy fragmenty różnych urządzeń 
portowych Gdyni, która w tym roku obchodzi swoje 60-lecie. O początkach gdyńskiego 
giganta, który powstał na terenie dawnego torfowiska Chylonki tuż obok małej 
kaszubskiej wioski Gdynia przeczytaj na str. 4-5. 


Fot. archiwum 





W MUZEUM 


(CAF). Muzeum powstało w la- 
tach 1973-78 i stanowi pierwszy 
po Il wojnie światowej nowo- 
czesny gmach muzealny w Pol- 
sce, zbudowany wysiłkiem całe- 
go społeczeństwa wielkopolskie- 
go. W budynku Muzeum 
w dwóch salach wystawowych 
(o łącznej powierzchni ok. 1300 
m?), obejrzeć można trzy ekspo- 
zycje: „Początki Państwa Pol- 
skiego”, „Gniezno poprzez wie- 
ki” i „Dzieje orła polskiego”. 





Prace przygotowawcze do sta- 
łej wystawy poświęconej począt- 


POCZĄTKÓW PAŃSTWA POLSKIEGO 


W GNIEŹNIE 


kom państwa polskiego trwały 
od 1974. Powstał tu eksperyment 
w skali krajowej. Obok materiału 
naukowego zastosowano nowa- 
torskie rozwiązanie techniczne 
oparte o złożony system urzą- 
dzeń audiowizualnych. Pracami 
związanymi z wdrożeniem apa- 
ratury elektronicznej do celów 
wystawienniczych zajęli się pra- 
cownicy Politechniki Poznań- 
skiej. Wykorzystano bogaty ze- 
«staw kolorowych przezroczy, na 


których przedstawiono zabytki 
z różnych miejsc Polski. Osob- 
nym zagadnieniem było opraco- 
wanie, wykonanie i nagranie te- 
kstu literackiego służącego jako 
komentarz do wystawy. W ten 
sposób w Gnieżnieńskim Mu- 
zeum powstał unikalny spektakl 
sterowany automatycznie przy 
pomocy aparatury elektronicz- 
nej, poświęcony problematyce 
początków państwa polskiego 
z jego politycznymi, gospodar- 
czymi i kulturalnymi aspektami, 
obejmujący okres od Prasłowian 
po ostatniego Piasta. (dr) 


WAŁBRZYCH (PAP). Nieco- 
dziennych gości mieli górnicy 
kopalni wągla kamiennego „Vic- 
toria” w Wałbrzychu. Odwiedzili 
ich aktorzy miejscowego Teatru 
Dramatycznego im. Jerzego Sza- 
niawskiego | na zaimprowizowa- 
nej scenie przedstawili fragmen- 
ty sztuk z obecnego repertuaru 
wałbrzyskiej sceny: „Papierowe- 
go kochanka” patrona teatru, 
„Hamieta-Kuglarza” _ Jersidla 
oraz „Uszy do góry panie 


węgiel wydobywać można... 


Szwejk” na motywach utworów 
Haszka i Brechta. 


Inicjatywy wyjścia ze sztuką do . 
jak najszerszych kręgów odbior- 
ców znane są od dawna (na przy- 
kład teatry i kina objazdowe, fes- 
tyny) i jak najbardziej pożądane, 
ale żeby aż do... kopalni? A może 
był to tylko sposób rozreklamo- 
wania aktualnego repertuaru? 
Trzeba przyznać — dość oryginal- 
ny. (ws) 





Ankieta wśród angielskich 
13-latków 








WLK. BRYTANIA (PAP). Wiele 
dzieci angielskich wierzy, że 
Chrystus był przybyszem z innej 
planety, Znaczna też część angie- 
Iskich uczniów sądzi, iż Bóg jest 
naukowcem, a ludzie są tworem 
jego eksperymentów. 

Takie poglądy zostały ujaw- 
nione w wypracowaniach na te- 
mat: „W co wierzę”, których au- 
torami byli 13-letni uczniowie 


„W CO WIERZĘ” 


ponad 100 szkół angielskich. 
Urywki z tych wypracowań zo- 
stały opublikowane przez insty- 
tut studiów chrześcijańskich 
w Oxfordzie oraz przez dziennik 
„The Guardian”. Przedstawione 
w tych mających charakter ankie- 
towy pracach poglądy świadczą, 
iż większość uczniów jest wierzą- 
ca, ale niejednokrotnie zaskoczo- 
na tym, co czyta w Biblii. (kl) 





Tajemnice ludzkiego oka 


DIAGNOZA 
„OD PIERWSZEGO WEJRZENIA” 


(PAI). W Łotewskim Centrum 
Mikrochirurgii Oka powstaje 
bank barwnych — przezroczy 
przedstawiających tęczówki pa- 
cjentów z dolegliwościami ser- 
cowymi, naczyniowymi i żołąd- 
kowymi. Obserwując zmiany 
w zabarwieniu tęczówki można 
rozpoznać wiele chorób, gdyż 


jest ona niezawodnym źródłem 
informacji o pracy wewnętrz- 
nych organów człowieka. Jaskra- 
we, czyste barwy tęczówki są 
oznaką dobrego zdrowia, nato- 
miast wyblakłe kolory i plamki na 
tęczówce świadczą o negatyw- 
nych procesach zachodzących 
w organizmie. (jo) 





Wiosenna pora to w ogrodach 
zoologicznych okres. wytężonej 
pracy lekarzy. Dokładnych badań 
wymagają nowonarodzone nie- 
dźwiadki i te zwierzątka, które 
pierwszy raz wyjdą na wybiegi. 
Trzeba im podać leki zapobiega- 
wcze i wzmocnić witaminami. 





W warszawskim ZOO powię- 
kszyły się niedźwiedzie rodziny. 
Cztery niedźwiadki brunatne uro- 
dziły się w Sylwestra, ich mama 
nazywa się Bzura, a następne 
trzy, od matki Małgosi, przyszły 
na świat w styczniu. (dr) 

Fot. CAF — B. Miedza 
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| RAJD 
_ GROCHOWISKA 


"83 

niedzielny poranek, 20 marca 

b.r., w okolicach Liceum Ogól- 
nokształcącego w Pińczowie 

zaczęły się pojawiać grupki szaro-zielo- 
nej braci. Dwa dni wcześniej minęła 
bowiem 120 rocznica jednej z najwię- 
kszych bitew powstania styczniowego 
stoczona. przez oddział gen. Mariana 
Langiewicza w pobliskiej wsi Grochowi- 
ska. Pińczowscy harcerze jak co roku 


wybierali się na pierwszy wiosenny 
rajd. 


Start nie nastrajał optymistycznie. 
Druhowie stanowiący obsadę punktów 
kontrolnych wyszli na trasę z półgodzin- 
nym opóźnieniem. Po prostu kilkoro 
z nich (znanych z dobrego i mocnego 
snu) przyszło „trochę” za późno psio- 
cząc na niepunktualność tramwajów. 
Miało to jednak pewien urok, gdyż 
pierwszy zastęp rajdowy wspaniale się 
bawił depcząc im po piętach. Na trasie 
oznaczonej kolorowymi bibułkami=wy- 
nik ubiegłorocznych doświadczeń, kie- 
dy to na mecie urządzano zakłady czy 
dany zastęp trafi, a jeśli tak to z której 
strony — pierwszym punktem kontrol- 
nym była samarytanka. Trzech specja- 





listów od łamania kończyn sprawdzało 
znajomość udzielania pierwszej pomo- 
cy. Wszyscy odpowiadali dobrze, tylko 
nasze harcerki nie umiały zademonstro- 
wać sposobów sztucznego oddychania. 
Ku niezadowoleniu druhów specjalis- 
tów: „Wstyd! Podstaw reanimacji nie 
znacie?!” « 


Idąc dalej spostrzegały zastępy znak 
patrolowy — „czekać 5 minut”. Spryt- 
niejsi szli dalej nie chcąc tracić czasu 
i pragnąc jak najszybciej dotrzeć do me- 
ty. Mniej sprytni grzecznie czekali, nie- 
którym tyle czasu schodziło zanim od- 
szukali i zidentyfikowali ów znak w har- 
cerskich ściągawkach. | mieli szczęś- 
cie... Był to mianowicie tzw. UPK, czyli 
Ukryty Punkt Kontrolny. Po pięciu minu- 
tach bowiem na niedalekim wzgórku 
pojawiał się harcerz i zaczynał dawać 
znaki. Różne były reakcje. Niektórzy pa- 
trzyli jak zaczarowani, ktoś śmielszy 
krzyczał: „Co tak machasz, wariacie?”. 
Ale większość odgadła — on sygnalizuje 
Morse'm. I tu wybuchała panika. Szuka- 
nie długopisów, kartek, notowanie paty- 
czkiem na piasku: „... kropka, kreska, 
koniec litery...” Ale jakaż duma ogarnia- 





ła tych, którzy zdążyli zapisać pytanie — 
kto napisał „Kamionio na szanioc”, 


„Stanisław Broniewskill| Coś ty! Niol 





Jeksandor Kamiński!” 


Na następnym punkcie kontrolnym 
stały druhny z fantazją. Miały wpraw= 
dzia terenoznawstwo, alo żo było im 
zimno i regulamin zakładał możliwość 
punktów dodatkowych za usługi spo- 
cjalne, każdy zastęp dostał zadanie nad- 
programowe — pląs. | w ten sposób na 
chłód już nie mogły narzekać. Ktoś kio- 
dyś powiedział, że „harcerstwo starsze 
jest myślące”. Mądry człowieki 


I już tylko kilkanaście minut drogi i we 


- wsi Grochowiska ostatni punkt — histo- 


ria harcerstwa i powstania styczniowe- 
go. Tu dopiero ujawniły się talenty na- 
szych harcerzy. Historię znali jak własną 
kieszeń. Gdybyż tak samo było w szko- 
le... Do godziny 12 wszystkie zastępy 
dotarły na metę (duży to postęp od 
ubiegłego roku w naszym harcerstwie). 
Niepokój budziły jedynie dziwne wieści 
o zastępie-widmie. Otóż widziano tego 
dnia w różnych miejscach niezidentyfi- 
kowanych harcerzy (!). Zagadka wyjaś- 
niła się dość szybko. Rzeczywiście nade- 
szli jacyś różnie i odmiennie od naszych 
umundurowani harcerze. W beretach 
zielonych i rogatywkach, mundurach 
zwykłych i żeglarskich, chustach błękit- 
nych, czarnych z żółtymi frędzelkami, 
a także czerwonych. Schwycili dziarsko 
druha noszącego dumnie brzmiący tytuł 
— Komendant trasy Il — i zrobili mu 
„motyla”. Nim macierzysta drużyna 
przyszła mu z pomocą („biją naszych!”) 
porzucili nieboraka i wzięli się za swoje- 
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go. Zabrany tłum widzów obserwował 
„motyla odrzutowego” (kursów kore- 
spondencyjnych i praktycznych udziela 
Błękitny Szczop Dzieci Gór w Kielcach — 
zapraszamy!). Jak stwiordził wywiad 4 
DH byli to zaproszeni na rajd harcorze 
kiolaccy. W wyniku (nio)porozumienia 
miądzy swoim drużynowym a owym 
„komendantom”  pokonywali trasę 
w „ciemno”. 


Około godziny 13 przy głazie upamięt- 
niającym miejsce bitwy zebrali sią har- 
corzo, jak równioż o wiola liczniejsza 
grupa młodzieży biorącej udział w rów- 
nolegle odbywającym sią rajdzie PTTK 
i wspólnie wysłuchali gawędy o bitwie. 
Złożono wiązanki kwiatów, minutą ciszy 
oddano hołd poległym i następnie 
wszyscy przeszli na ognisko. Był też qu iz 
przygotowany przez PTTK, podbijanie 
i weryfikacja książeczek OTP, pląsy, pio- 
senki i... wyruszyliśmy w drogę po- 
wrotną. 


Jak stwierdziły Wydzielone Komórki 
do Badania Opinii Publicznej, w skrócie 
WukKaDeBeOPe, pomimo kilku przypad- 
ków sprawdzania głębokości kałuż, 
prób tonięcia w błotku, dość pokaźnej 
liczby pierwszych wiosennych odci- 
sków, jednej nogi w gipsie, Rajd Szla- 
kiem Powstania Styczniowego — Gro- 
chowiska'83 był bardziej udany niż 
w analogicznym okresie roku ubiegłego 
i stanowił dobrą zachętę do kolejnych 
tegorocznych wędrówek. 


„Obserwator” 
4 DH im. Antoniego Piaseckiego 
ż Pińczów 
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Żarabiamy 
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Jak zapobiec 
| tej miłości? | 


Kilka miesięcy temu poznałam 
wspaniałego chłopaka. Jest miły i bar. 
dzo życzliwy dla wszystkich. Gdy ktoś 
_ma kłopot, nawet najmniejszy, zawsze 
wyciąga pomocną dłoń. $| 
się często, rozmawiamy na różne te. 
maty, jeździmy razem na wycieczki. 
Od pewnego czasu, gdy się z nim 
spotykam, dzieją się ze mną dziwne 
rzeczy, serce bije mi jak szalone. Boję 
się, że się w nim zakochałam. Chciała- 
bym, aby nasza przyjaźń trwała wiecz. 
nie i nie zmieniała się w inne uczucie, 
Jak zapobiec tej miłości? 

Beata 


Myślę 
o niebieskich migdałach 


Chodzę do VIII klasy. Uczę się śred- 
nio — jadę na trójach i dwójach. Ale to 
wszystko przez lenistwo. Wiem, że po- 
trafię się nauczyć, tylko mi się nie 
chce. Gdy siadam do lekcji, to myślę 
o niebieskich migdałach, a nie o nau- 
ce. Z tego też powodu mam nieprzy- 
jemności, ponieważ tata robi mi co- 


SEA JARRE 
WIZYTÓ 
iszę do Was, ponieważ to co widzia 
łem bardzo mnie poruszyło. Poje 
chałem z kolegą do Olszyn. Jest to wieś 


w województwie tarnowskim. Niedale- 
ko tutejszej szkoły znajduje się ogrodzo- 


WODZÓW ZUCHOWYCH 


W Pile w dniach 11-12 marca odbyła się Rada Wodzów Zuchowych. Jej 
celem była wymiana doświadczeń z pracy drużyn zuchowych. Jednym 
z punktów programu — chyba najciekawszym — były odwiedziny w druży- 
nach zuchowych Hufca Piła. Byłam na jednej ztakich zbiórek. Na początku 
drużynowa i jej podopieczni byli trochę speszeni, jednak w miarę upływu 
czasu zuchy były coraz bardziej swobodne, aż w końcu w ogóle aapom- 


dziennie awantury i nazywa różnymi 
brzydkimi wyrazami. Niedawno nau- 
czycielka powiedziała mi, że moja 
przyjaciółka uczy się źle przeze mnie. 


na obóz 


estem harcerzem 7 Szczepu Środowisko- 
wego „Puszcza”, który skupia siedem 
drużyn tarnobrzeskich. Wspólnie próbu- 


Koleżanki i koledzy, poradźcie co 
robić? 


niały, że ktoś je obserwuje. 


Zbiórka dotyczyła zdobywania sprawności strażaka, więc po obrzędzie 
rozpoczęcia nastąpiła gawęda drużynowej o fałszywych alarmach. Nastę- 
pnie zuchy zajęły się wykonywaniem chełmów strażackich. Każdy starał 
się, by jego chełm był tym najładniejszym. Mimo, że majsterka była dość 
trudna maluchy wykonały ją znakomicie. Teraz mogły zająć się grą. 
Alarm! Zuchy — strażacy otrzymują zadanie szybkiego założenia mundur- 
ków (wcześniej musiały je zdjąć i ładnie ułożyć). Punktowano nie tylko 
szybkość ale i jakość wykonanego zadania. Potem były pląsy i na 
zakończenie krąg. „Już koniec, dlaczego, druhno?” — rozbawionym 


dzieciom trudno było się rozstać. 


W czasie rady uczestniczyliśmy również w warsztatach form zucho- 
«ych: gawędy, gier i zabaw, teatrzyku, piosenki. Atmosfera całego 
spotkania była cudowna. Należałoby sobie życzyć jeszcze niejednego tak 
dobrze zorganizowanego forum wymiany doświadczeń i szkolenia druży- 
Z zuchowym pozdrowieniem 


nowych. 


Czuj! 
Agnieszka 


jemy zorganizować sobie obóz, na który poja- 
dą najlepsze nasze drużyny. Częściowo już 
zrealizowaliśmy nasze plany. Kadra instruk- 
torska zajęła. się wybraniem odpowiedniego 
miejsca obozowania i dziś już wiemy, że 
pojedziemy w okolice Iławy. Aby częściowo 
zmniejszyć koszt obozu zatrudniliśmy się 
w pobliskim zakładzie pracy, gdzie malujemy 
siatkę ogradzającą bazę autobusową. W za- 
mian zakład udostępni nam trzy autokary, 
które przewiozą nas na miejsce obozowania. 
Poza tym na zbiórkach doskonalimy się w te- 
renoznawstwie, pionierce, sygnalizacji itp. 
Bardzo chcemy, żeby tegoroczny obóz był 
przez wszystkich mile wspominany. Niedaw- 
no nasze dwie drużyny obchodziły swoje 
drugie urodziny, staramy się bardzo, aby 
doczekały większych rocznic. 


Cławek 


ny żelaznym płotem cmentarz wojsko- 
wy, założony w 1917 r. Groby są tu 
zaniedbane, porośnięte trawą i chwas- 
tami. Pośrodku cmentarza znajduje się 
pomnik. Dawniej ozdobiony był mie 
czem i chełmem, a teraz prawie pusty. 
Piszę — prawie pusty — bo wiszą na nim 
dwie tablice. Na jednej jest napis, że 
miejscem tym opiekuje się gminna 
szkoła podstawowa. Nie znam tej szkoły 
ani jej uczniów, nie wiem czy działa tam 
harcerstwo, ale skoro już się zostawiło 
taką wizytówkę na pomniku to trzeba 
wypełniać swoje obowiązki. 


„Kornel 





sklepu. Mijają nas właśnie dwie 
przykładnie umundurowane har- 
cerki, eleganckie spódnice, spod rozpię- 
tych kurtek widać mundury. Za nimi 
ciągną następne. 
— Widziałaś? Co to, inwazja? 
Podchodzimy do małego chłopaka, 
góra z czwartej klasy. Malec przejęty, 
mina tajemnicza, z kieszeni wystaje no- 
tatnik. 
— Amy mamy bieg! O, mam tu wszy- 
stko zapisane — wyciąga notes. 
— | co, uczysz się? A jak brzmi pierw- 
szy punkt Prawa? 
— Eee... O jejku, przecież wiedziałem 
— i tyle go widziałyśmy. 


J est dżdżysta sobota. Wracamy ze 


Woda chlupie w półbutach, z dachów 
spływają strugi deszczu, a obok nas 
znów przemykają jakieś harcerki w bia- 
łych podkolanówkach i tenisówkach. 
Czyżby też na bieg? A deszcz dalej leje, 
do rady przyjaciół harcerstwa to on na 
pewno nie należy. Idziemy w ślad za 
znikającymi w drzwiach harcówki posta- 
ciami. Przysłuchujemy się gorączko- 
wym rozmowom: 

— Druhno, a jak jest strzałka, o taka, to 
iść prosto? 


„„BISZKOPTY”, 
na start! 


— A jeśli będzie, że mamy czekać 5 
minut, to czekać? 

— A bardzo będą pytać? W taki 
deszcz... 


Z gwaru przebija się głos drużynowej: 
— Jest deszcz, ale my się go nie boi- 
my, prawda? 


Po naszym wejściu rozmowy cichną. 
Przyniosło nas tu instynktownie. Coś się 
dzieje, więc nie możessię obyć bez kore- 
spondentów HSI. Potrzebne nam tylko 
zezwolenie drużynowej na wtykanie no- 
sa w nie swoje sprawy. Jest bardzo miła 
i oczywiście zezwala. Rozglądamy się 
po harcówce. Podścianą siedzi poznany 
wcześniej malec i kuje: „Harcerz służy 
Polsce... Harcerz..." 

Na trasę ponad dwukilometrowego 
biegu wyruszają pierwsi kandydaci na 
prawowitych członków ZHP, na razie 
„biszkopty”. My jednak czekamy na te- 
go „naszego”. Idzie! No to za nim... 


Już wkrótce zaczęły się kłopoty. Znak. 
Patrzy w notes, na znak i nic. 

— Sprawdź jeszcze raz! — za moment 
wie już o co chodzi. Liczy „raz, dwa, 
trzy...” Jest. Wymachuje w naszą stronę 
kartką papieru. Ale minę ma coś nietę- 
gą. Kamień by się skruszył. Podchodzi- 
my i zdziwienie — taka epistoła i do tego 
Morse'm? Miałyśmy podobną ale na 
stopień wędrowniczki! Trudno się dzi- 
wić, że mały nie wiedział jak to „roze- 
brać”. Organizatorzy chyba przecenili 
możliwości harcerzy, listy są za długie, 
robią się „korki”* — czekają już następne 
osoby. Idziemy na kolejny punkt kon- 
trolny: Prawo. 

— Harcerz... służy Polsce... 


W rękach druhen pytających zauwa- 
żyłyśmy książeczki harcerskie. Często 
w nie spozierały. Gdy odszedł przepyty- 
wany harcerz, na mocy upoważnienia 
drużynowej, tym razem my je przepyta- 


tyśmy. No cóż, nie najlepiej to wypadło, 
jak można było się domyśleć. 


Następny punkt: symbolika, regula- 
min mundurowy. Z naszego podopiecz- 
nego druhny starają się coś wyciągnąć. 
Udało się! Idziemy dalej. Znów list. Je- 
szcze dłuższy! Zebrała się już cała gro- 
mada „biszkoptów” j biedzą się okrut- 
nie. Opuszczamy gromadę i ruszamy 
poinformować o całej sytuacji przybocz- 
ną, która stoi na końcu trasy. Po drodze 
wpadamy jeszcze na 
tanki. 

— Jak się us; i 
a ztywnia nogę? — pada 

— Nie wiem, nie b 
zbiórce— 


punkt samary- 


; yło mnie na tej 
odpowiada zdziwiony harcerz. 


Wreszcie docieram 
Przekazujemy jej naszt 
o biegu, jego organiz; 
ności... Niestety, 
dotarły. 


Y do przybocznej. 
e krytyczne uwagi 
acji, stopniu trud- 
chyba do niej nie 


Trasę biegu Przebyły i uwagi spisały: 


Bogusława Gwiżdż 
Alina Krajewska 
HSI Brzostek 


Agnieszka K. 


OD REDAKCJI: My Ci radzimy 
Agnieszko, abyś przestała wreszcie 
/ myśleć o niebieskich migdałach, tylko 
zmobilizowała się do pracy. Wtedy 
Twoje: kłopoty się skończą. Zoba- 
czysz, jak poczujesz się świetnie, gdy 
pokonasz swoje lenistwo. im 
m 


Za co kupić jamnika? 


| Gdy zdechł mój ostatni pies, jamnik 
Filip, byłam zupełnie załamana. Stra- 
ciłam przyjaciela. Dom był pusty 
i smutny. Po naradzie z rodzicami zde” 
cydowaliśmy, że kupimy następnego 
jamnika. Zadzwoniłam pod numer 
z ogłoszenia w prasie. Usłyszałam, że 
szczeniaki są po 16.000 zł. Nie wierzy” 
łam własnym uszom, zadzwoniłam 
pod następny telefon. Okazało się, że 
szczeniak jamnika jednak tyle kosztu” 
je. Po rozmowie z rodzicami zrezygno” 
waliśmy z kupienia psa. Obliczyłam, 
że jeśli odkładałabym co miesiąc 20 
zł, to mogłabym kupić psa za 8Otysię” 
cy, a więc musiałabym zbierać pienia” 
dze ponad 6 lat. A kto mi zagwarantu” 
je, że do tego czasu szczeniaki znowu 
nie podrożeją? 7 
Czy to jest w porządku, czy zwierzę” 
ta powinny tyle kosztować? Co zrobić; 
aby mieć w końcu psa? 
Anka 


OD REDAKCJI: Rzeczywiście ceny 
Psów są wygórowane. Nie jest to WY” 
datek na uczniowską kieszeń. Dlacze” 
go jednak Aniu nie pomyślisz o zwie” 
rzaku mniej kosztownym. Jest wież 
psów bezdomnych, poszukujący” 
opiekuna i domowego ciepła. Tal 5 
Psy potrafią być bardzo wiernej odda 
ne. Nasza rada jest następująca: NA 
irytuj się ceną rasowych psów, az8in 
teresuj się czworonogiem, NP: 
Schroniska dla bezdomnych zwie 


Nie samym 
chlebem 


la większości czytelników „Świata 
Młodych” hasło  —,„dziesięcio- 
latka'* nie brzmi obco. Część z Was 
uczyła się nawet przez krótki czas 
w szkole nazywanej oficjalnie dziesię- 
cioletnią powszechną szkołą średnią, 
a w skrócie — dziesięciolatką. Szybko 
jednak okazało się, że koncepcji 10-latki 
w naszej sytuacji ekonomicznej nie da 
się zrealizować. Zaniedbania w tzw. ma- 
terialnej sferze oświaty były bowiem tak 
duże, brakowało tak wielu szkół, nauczy- 
cieli, pomocy naukowych, że minister 
oświaty i wychowania w październiku 
1980 r. wystąpił z propozycją odstąpie- 
nia od reformy, a w styczniu br. Sejm 
zaaprobował jej wstrzymanie. 
Zaniechanie reformy nie miało jednak 
oznaczać odstępstwa od upowszechnia- 
nia wykształcenia średniego. Do celu, 
jakim jest ukończenie szkoły średniej 
przez każdego ucznia, dążyć ma nasza 
oświata w oparciu o wypróbowany sys- 
tem szkolnictwa bazujący na 8-klasowej 
szkole podstawowej. Zmiany następo- 
wać mają wewnątrz tego systemu, po- 
przez stopniowe przesuwanie proporcji 
kształcenia ponadpodstawowego na 
korzyść tzw. pełnych szkół średnich, czy- 
li tych, w których nauka kończy się ma- 
turą. A więc w skrócie: więcej miało być 
liceów itechników, mniej -zawodówek. 
Co innego jednak plany i zamierzenia, 
a co innego rzeczywistość. Warto w tym 
miejscu posłużyć się danymi obrazują- 
cymi cały problem. W 1971 r. do pełnych 
szkół średnich trafiło 33,4 proc. spośród 

































absolwentów szkół podstawowych kon- 
tynuując naukę, w 1976 r. — 41,5 proc., 
w 1981 r. — 42,5 proc. Wskaźnik ten miał 
z roku na rok systematycznie rosnąć. 
W bieżącym roku szkolnym wynosić 
miał 45 proc., w 1985 r. — 50,5 proc., 
a w 1990 r. — 52,8 proc. 

Wszystko wskazuje na to, że piękne 
plany — używając niezbyt pięknego okre- 
ślenia — przynajmniej na razie wezmą 
w łeb. W bieżącym roku szkolnym 
wspomniany wskaźnik miał wzrosnąć 
w stosunku do roku ubiegłego o 2,5 
proc., tymczasem zmalał o 2,8 proc. 
W liceach i technikach zamiast planowa- 
nych 210 tys. znalazło się 185 tys. mło- 
dzieży. Oznacza to, że 25 tys. dziewcząt 
i chłopców zrezygnowało z dalekosięż- 
nego kształcenia na rzecz w miarę szyb- 
kiego zdobywania zawodu w zasadni- 
czej szkole zawodowej. Oczywiście, nie- 
którzy z nich podejmą dalszą naukę, nie 
będzie ich jednak wielu. 

| takie są też, niestety, skutki kryzysu. 
Problemy materialne w wielu polskich 
rodzinach są tak duże, że ich rozwiązy- 
waniu podporządkowuje się niemal 
wszystko, także i naukę dzieci. Faktem 
jest zresztą, na co każdy z nas znaleźć 
może wiele przykładów, że częstokroć 
wysoki stopień wykształcenia nie idzie 


w parze z wysokością zarobków. Po co 
sią uczyć, skoro robotnik zarabia więcej 
od nauczyciela, a rolnik od profosora? — 
pytania te zadaje się dziś w wielu do- 
mach i trudno nie uznać, a przynajmniej 
nie przyjąć do wiadomości stojących za 
nimi racji. 

Pozostaje nam nadzieja, że z kryzysu 
wygrzebiemy się jakoś w niezadługim 
czasie i na nowo odkryjemy wartości 
kryjące się w nauce. Wydaje się zresztą, 
że nazbyt wielu z nas zaakceptowało 
filozofię kryzysu z całym jej wątpliwym 
dobrodziejstwem i... podporządkowało 
jej swoje postępowanie. A przecież żyje- 
my już w latach osiemdziesiątych XX 
wieku, wprawdzie w kraju biednym, bo- 
rykającym się z wieloma trudnościami, 
ale dziś, a nie 30 lat temu. I jeślichcemy, 
by świat nam w ciągu najbliższych, 
wciąż kryzysowych lat nie uciekł nad- 
miernie we wszystkich dziedzinach ży- 
cia: w gospodarce, nauce, kulturze itd., 
nie możemy sobie pozwolić na swoisty 
luksus tzw. myślenia dojutrkowego. To 
prawda, że brakuje nam dziś robotni- 
ków, a nie magistrów, ale prawdą jest 
też, że wszędzie na świecie jestzapotrze- 
bowanie na światłych, wykształconych 
robotników, a nie na ciemnych „roboli”, 
którzy poza powtarzaniem prostych 


czynności nie potrafią nic. Rewolucja 
naukowo-techniczna jest faktem i choć 
skutków jej w naszej gospodarce nie 
widzimy na razie zbyt wielu, prędzej czy 
później i w Polsce podporządkuje ona 
sobie większość sfer naszego życia z po- 
lityką zatrudnieniową włącznie. 

W powyższym kontekście wypada się 
cioszyć, że nasze władze oświatowe, mi- 
mo przejściowych (miejmy nadzieję) 
trudności z wypełnieniem planowane- 
go naboru do pełnych szkół średnich, 
nie rezygnują z upowszechniania wy- 
kształconia środniogo. Jest to proces 
długotrwały, którego roalizacja wyma- 
ga jednak jeszcze odpowiedzi na kilka 
istotnych pytań: 

- Jaką szkołą uznać za średnią (czy 
krytykowane cząsto licea zawodowe 
spełniają wymagane warunki)? 

— Czy kończenie nauki w szkole śred- 
nioj wiązać należy w przyszłości z egza- 
minem dojrzałości? 

— Jaka powinna być matura: jednoli- 
ta dla różnych szkół czy zróżnicowana? 

— Czy wydłużać cykl nauczania 
w obowiązującej szkole powszechnej? 

Zwłaszcza ta ostatnia kwestia wydaje 
się interesująca, wszystko wskazuje bo- 
wiem na to, że już w niedalekiej przy- 
szłości, bo w końcu lat osiemdziesią- 
tych, do szkoły trafią dzieci sześcio- 
letnie. 

98 proc. naszych sześciolatków obję- 
tych jest wychowaniem przedszkolnym, 
a połowa oddziałów przedszkolnych 
znajduje się w szkołach. Przekształcenie 
tych oddziałów w klasy pierwsze nie 
stanowi ze względu na kadry i wyposa- 
żenie żadnego problemu. Jedyny, choć 
niebłahy kłopot, to zapewnienie dzie- 
ciom opieki po zajęciach lekcyjnych. Je- 


Śli uda się rozwiązać ten problem, w Pol- 
sce jak w większości krajów świata obo- 
wiązek szkolny obejmie dzieci od szós- 
tego roku życia. 

Po co ten cały zabieg i co się dzięki 
niemu osiągnie? Dotychczas w klasie 
„zerowej! 6-latki uczą się tylko czytania, 
a nie pisania. Spotyka się to z powszech- 
ną krytyką, gdyż dzieci wykazują chęć 
zarówno do nauki czytania jak pisania, 
a ucząc się tego ostatniego samodziel- 
nie, nabierają często niewłaściwych na- 
wyków. Tymczasem wprowadzenie na- 
uki pisania do przedszkoli jest niemożli- 
we, gdyż wychowanie przedszkolne nie 
jest obowiązkowe i nie można rozsze- 
rzać jego programu nauczania. 

Włączenie 6-latków do struktury 
szkolnej pozwoli na zwolnienie ok. 200 
tys. miejsc w przedszkolach, dzięki cze- 
mu upowszechnić będzie można wy- 
chowanie przedszkolne dzieci pięciolet- 
nich. Cykl nauczania początkowego wy- 
dłuży się do lat czterech, co spowoduje 
lepsze przygotowanie uczniów do nau- 
czania systematycznego, które rozpo- 
czynałoby się w klasie V. Wprowadzenie 
do kl. I łącznej nauki czytania i pisania 
umożliwi prawidłowe kształtowanie 
dziecięcych umiejętności. Ważne jest 
przy tym, że naukę czytania i pisania 
prowadzić będzie jeden nauczyciel, 
anie, jak to ma miejsce obecnie, dwóch. 

Objęcie dzieci sześcioletnich nauką 
szkolną nie wymaga radykalnych zmian 
programowych. Po prostu klasa V reali- 
zowałaby program obecnej klasy IV, kl. 
VI - odpowiednio kl. V itd. Tym samym 
szkoła podstawowa byłaby szkołą 9-let- 
nią. A więc: może dziewięciolatka? 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 





WYSTAWA Z RODŁEM W LILIJGE 


ziemiach polskich pod pruskim zaborena. 
Odrębną część wystawy stanowią doku- 
menty, pamiątki i nieliczne fotografie 
z okresu walk narodowo-wyzwoleń- 
czych tak na Warmii i Mazurach, jak i na 
Śląsku, a także podczas powstań ślą- 
skich. Najpełniej jednak przedstawiono 
działalność harcerstwa w Niemczech 
w latach 1926-1939. Są tu więc oryginal- 
ne dokumenty organizacyjne, unikalne 
odezwy i rozkazy ówczesnych władz har- 
cerskich, pożółkłe druki, wydawnictwa 
i cudem ocalone egzemplarze prasy har- 
cerskiej. Wreszcie zdjęcia przedstawiają- 
ce niemal wszystkich członków kierow- 
nictwa i naczelnictwa Związku Harcers- 
twa Polskiego w Niemczech, hufcowych 
i wielu drużynowych. 


Oprócz wielu interesujących zdjęć pre- 
zentujących codzienne życie harcerzy 
podczas obozów, ćwiczeń, zlotów i wy- 
cieczek na uwagę zasługują: mapa Rze- 
szy niemieckiej z naniesionymi na nią 


miejscami skupisk harcerskich oraz tabli- 
ca zawierająca chronologię dziejów har- 
cerstwa w Niemczech. 

Większość eksponatów zgromadzo- 
nych na tej wystawie pochodzi ze zbio- 
rów prywatnych. Dostarczyli je m.in. cór- 
ka nie żyjącego już byłego Naczelnika 
ZHP w Niemczech, hm. PL Józefa Kwiet- 
niewskiego — Janina Kwietniewska z By- 
tomia, Franciszek Kachel — były hufcowy 
z Bytomia, Józef Kachel — ostatni Naczel- 
nik ZHP w Niemczech, Paweł Gajdzik — 
zastępca komendanta hufca w Berlinie, 
Anna Gadzińska z Opola. Pozostałe eks- 
ponaty przekazały: Instytut Śląski 
w Opolu, Komisje Historyczne Opolskiej 
Chorągwi i Opolskiego Hufca ZHP, ko- 
mendy hufców w Bytomiu, Kędzierzynie 
— Koźlu, w Nysie i w Strzelcach Opol- 
skich. 

Jest też na tej wystawie eksponat 
szczególnej wartości — macierzysty 
sztandar byłego Związku Harcerstwa 


Widok ogólny wystawy. Na pierwszym planie sztan- 


dary hufców noszących imiona byłych instruktorów 
W Zwiazku Harcerstwa Polskieao w Niemczech 


Polskiego w Niemczech. Został on 
ochrzczony symbolicznie w Wiśle w 1934 
roku, zaś przekazany harcerzom w trak- 
cie zlotu z okazji 25-lecia harcerstwa 
w Niemczech w 1938 roku w Berlinie. 
Ocalał z wojennej pożogi dzięki harcer- 
skiej rodzinie Gadzińskich i wielu już dzi- 
siaj bezimiennym ludziom dobrej woli, 
którzy przechowywali go najpierw 
w Opolu, a później w Katowicach aż do 
chwili wyzwolenia. 


Byli działacze ZHP w Niemczech dokła- 
dają obecnie wszelkich starań, by powię- 
kszyć skromny ich zdaniem stan posiada- 
nia oryginalnych pamiątek, zdjęć, doku- 
mentów z tamtych lat, by już w czerwcu 
br. podczas uroczystości z okazji 70 rocz- 
nicy powstania ZHP w Niemczech znalaz- 
ły należne im miejsce na stałej wystawie 
w specjalnym pawilonie Muzeum Czynu 
Powstańczego na Górze Świętej Anny. 

6 (kk) 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Historyczny sztandar ZHP w Niemczech ocalony przed zniszczeniem 
w czasie okupacji przez harcerską rodzinę Gadzińskich 


p 
Mundur pierwszego Naczelnika ZHP 
w Niemczech — Józefa Kwietniewskiego 





ej wystawy ominąć nie sposób. Prze- 

de wszystkim dlatego, że zawiera 

ona prawdę o czasach, gdy na tere- 
nach niemieckiej Rzeszy być harcerzem 
było jednoznaczne z ciągłym narażaniem 
się na prześladowania, represje i brutalne 
szykany ze strony „przyszłej rasy 
panów”. 

Otwarto ją — jak już informowaliśmy — 
w dniu 15 lutego br. w Muzeum Śląska 
Opolskiego w Opolu, dając początek ob- 
chodom 70 rocznicy powstania Związku 
Harcerstwa Polskiego w Niemczech. 


Autorzy ekspozycji pod kierunkiem 
druha Stefana Grobelnego przedstawili 
w sposób najbardziej syntetyczny dzieje 
polskiego ruchu skautowego w Nie- 
mczech od jego zarania (1913 r.) i na 





60 lat temu, 23 kwietnia 1926 roku nastąpiło uro: 


ków”, które z czasem rozwinęły się w największy port na Bałtyku 


A OTO 


JAKA 


czyste otwarcie maleńkiego „Tymczasowego Portu Wojennego i Schroniska dla Ryba- 


JEST JEGO HISTORIA... 


BĘS* portu w Gdyni, szczególnie 


wciągu kilku pierwszych lattowarzy- - - 


szyły zajadle ataki jej przeciwników. Kry- 
tykowano dosłownie wszystko, z trybun 
"poselskich, w gazetach, w poufnych roz- 
mowach. Począwszy od samego usytuo- 
wania portu, poprzez jego rozległość, 
a skończywszy wreszcie na głębokości 
wody przy nabrzeżach. Przedwojenne 
źródła informacji o budowie Gdyni dość 
niechętnie zwracają na to uwagę, traktu- 
jąc całą rzecz marginesowo i jak gdyby 
wstydliwie. Ale i tam można natrafić na 
uwagi w rodzaju „znalazły się kierunki 
polityczne, które samą zasadę Gdyni 
chciały nawet obalić, forsując koncepcję 
portu w Tczewie...” 

Ten zdumiewający pomysł, aby budo- 
wać morski port'40 km w głębi lądu, i do 
lego na szlaku wodnym odciętym grani- 
cą państwową od morza, wart jest chwili 
zastanowienia. 






















„Kto ma pańs- 
two morskie, anie 
używa go, albo da 
| sobie wydzierać, 
| wszystkie pożytki 
od siebie oddala, 
a wszystkie szko- 
dy na się przywo- 
dzi, z wolnego 
niewolnikiem się 
stawa, z bogatego 
ubogim”. 
Dymitr 
Solikowski 
„ROZMOWA 
KRUSZWICKA 
PIASTA 
Z GOŚCIEM” 
1573 r. 


KIEDYŚ BYŁ TAM TYLKO 
PIASEK... 


W wyniku zakończenia I wojny świato- 
wej Polska odzyskała niepodległość i po- 
wróciła nad Bałtyk. Niestety, byl to po- 
wrót tylko symboliczny. Otrzymaliśmy 
bowiem niecałe 70 km piaszczystego, 
jałowego wybrzeża i wąską, 36 kilome- 
trową kiszkę Półwyspu Hel. Na skutek 
postanowien Traktatu Wersalskiego, 
Gdańsk - który był wówczas dość dużym, 
choć niezbyt nowoczesnym portem 
z ogromnymi tradycjami — uzyskał prawa 
tzw. Wolnego Miasta. Oznaczało to, że 
jest wyłączony z granic.państwa polskie- 
go, a zarządza nim senat wyłoniony 
z mieszkańców. 

Jeśli ktoś maw domu starą mapę Polski 
z lat międzywojennych, niech na nią 
w tym momencie spojrzy. Widać tam 
wyraźnie całą absurdalność tego rozwią- 
zania. Decyzja o nieprzyznaniu Gdańska 
Polsce, nie dość że pozbawiała nas portu 
od dawien dawna ściśle związanego 
z Rzeczpospolitą i zawdzięczającego jej 
swoje bogactwo i znaczenie —ale równo- 
cześnie odcinała cały system polskich 
dróg wodnych od Bałtyku. Bowiem Wisła 
w swoim dolnym biegu docierała nie do 
morza, lecz do granicy Wolnego Miasta. 
| dopiero po przepłynięciu przez jego 
teren osiągała Bałtyk. Taki to prezent 
dostaliśmy od konferencji pokojowej 
w Wersalu w chwili uzyskania niepodle- 
głości. Nasza „brama na świat” była więc 
czynna, ale klucz do niej dostał kto 
inny... 

Od samego początku — za który może- 
my uznać zaślubiny Polski z Bałtykiem 10 
lutego 1920 roku — współpraca z Wolnym 
Miastem układała się źle. Co prawda roz- 
liczne ustalenia i umowy przyznawały 
rządowi polskiemu prawa do działań na 
terenie miasta i portu, ale co innego 


teoria, a co innego praktyka. Nie mieliś- 
my w takich sprawach żadnego doświad- 


- czenia, a gdanszczanie zasiadający z na- 


miwwielu wspólnych komisjach i zarzą- 
dach - traktowali nas niechętnie, a nawet 
i wrogo. Miasto leżało wszak w orbicie 
zainteresowań Niemiec i ku nim dążyło. 
My byliśmy tylko intruzami, których inte- 
resy należy gdzie się da torpedować, 
a jeśli to niemożliwe, to choć odwlekać 
w nieskończoność. 

Tak sprawa wyglądała w lutym 1920 
roku i nic nie zapowiadało, że się coś 
zmieni. Ale już najbliższa przyszłość mia- 
ła zupełnie odwrócić ten stan rzeczy. 


INŻYNIER WENDA 
WYBIERA BEZBŁĘDNIE 


Na samym początku istnienia wolnej 
znów Polski było więc już jasne, żemamy 


bezpośredni dostęp do morza, ale niedo 
świata za tym morzem. Ci, którzy mieli 
jeszcze jakieś złudzenia co do chęci 
współpracy z nami władz Gdańska, szyb- 
ko się ich jak sądzę pozbyli. No, może nie 
wszyscy, ale zapewne większość i im to 
należy zawdzięczać decyzję wysłania 
nad Bałtyk inż. Tadeusza Wendy, kierow- 
nika wydziału Budowy Portów w Mini- 
sterstwie Spraw Wojskowych. 

Dlaczego to właśnie ministerstwo za- 
jęło się tą sprawą? Powodów było kilka, 
ale dwa z nich zadecydowały. Właśnie 
Gdańsk odmówił zezwolenia na cumo- 
wanie jednostek skromnej jeszcze wów- 
czas naszej marynarki wojennej. A kon- 
kretnie - kilku kutrów torpedowych i po- 
ławiaczy min. Wenda był zaś znanym 
i cenionym już wówczas budowniczym 
portów w Windawie, Tallinie i Rojen. 
Pojechał więc na wybrzeże, aby znaleźć 
miejsce pod przyszły port marynarki wo- 
jennej. 

Wyjechał 6 maja, a 20 czerwca złożył 
już „Sprawozdanie z czynności”, po bar- 
dzo dokładnym obejrzeniu zarówno po- 
rtu w Gdańsku — chodziło o jego rozbu- 
dowę — jak i całego polskiego wybrzeża, 
oraz po przeanalizowaniu wszystkich 
ośmiu koncepcji budowy portu morskie- 
go-w różnych miejscach. Również tej, 
którą już znacie — w Tczewie. Autor, 
student Wydziału Matematyki UW, ab- 
solwent petersburskiego Instytutu Ko- 
munikacji, uczelni, której mury opusz- 
czali znakomicie przygotowani fachow- 
cy — wybrał bezbłędnie... 

Oto część opinii odnosząca się do 
miejsca przyszłego portu: „„Najodpo- 
wiedniejszym miejscem budowy portu 
wojennego (w razie potrzeby również 


handlowego) jest. Gdynia, a właściwie 


nizina między Gdynią a Oksywą, położo- 
na w odległości 16 km od Nowego Portu 


zwł a Ż: 


Północna część Zatoki Gdańskiej rok 1922. Przybywa cora: 


w Gdańsku”. Dalej następują szczegóło- 
we wyliczenia zalet tegu/miejsca. Rybac- 
ka wieś Gdynia, leżąca przy gościńcu 
z Gdańska do Pucka, liczyła wówczas 
około tysiąca stałych mieszkańców 


I NADAL NIC 
NIE ZAPOWIADAŁO 
JEJ WIELKOŚCI 


Najpierw doprowadzono do brzegu 
tylko jedną linię kolejową, potem wybu- 
dowano drewniane molo długości pół 
kilometra, kawałek falochronu i niewiel- 
ką przystań dla kutrów rybackich. A jesz- 
cze tej samej jesieni Rada Ministrów wya- 
sygnowała na potrzeby budowy „Tym- 
czasowego Portu Wojennego i Schroni- 
ska dla Rybaków”, jak się to wówczas 
nazywało, 40 milionów marek, których 
wartośc spadała właśnie na łeb na szyję. 





iz więcej materiałów budowlanych 


Pierwotny projekt Wendy był więc, 
w myśl zaleceń, skromny. Port miał po- 
wstawać powoli. Nadal bowiem liczono, 
że stosunki z Gdańskiem jakoś się wresz- 
cie unormują i nie trzeba będzie z chu- 
dego skarbu państwa finansować wiel- 
kiej budowy. Jak na razie, zorganizowa- 
no tylko, prestiżowe niejako, uroczyste 
oddanie „Tymczasowego portu...” do 
użytku, w kwietniu 1923 roku. Powstawał 
on w cieniu swego sławnego sąsiada, 
z góry jak gdyby skazany na małość. 

| wówczas to wydarzyły się dwa przy- 
padki, o których trudno powiedzieć, że- 
by były szczęśliwe, ale którezdecydowa- 
nie pchnęły rozwój wydarzeń w zupełnie 
nieoczekiwanym kierunku. 


% Wroku 1925 Niemcy zamknęli 
granicę dla przewozu naszego wę- 
gla i wyrobów hutniczych. 5 czerwca 
owego roku upłynął bowiem termin 
pewnej konwencji, w myśl której 
Niemcy miały importować od nas 
tyle węgla rocznie, ile go wydoby- 
wały z kopalń Śląska, wówczas gdy 
jeszcze do nich należały. 





Eksport nasz spadl o 6 milionów w cią 
gu roku, a więc więcej niż o połowę! Dla 
młodego, rozbudowu jącego się państwa 
była to klęska, która miała udowodnić 
Europie, że Śląsk bez Niemiec nie może 
istnieć! Że jak Niemcy naszego węgla 
koleją nie przewiozą i nie kupią, tomysię 
nim zadławimv. 


% Prawie równocześnie, bo 1 
maja tego samego roku rozpoczął 
się wielki strajk górników angiel- 
skich, tradycyjnie zaopatrujących 
w węgiel przede wszystkim kraje 
skandynawskie. Importerzy euro- 
pejscy zaczęli więc szukać na gwałt 
nowych dostawców: 


Ludzie odpowiedzialni za gospodarkę 
Polski, a więc przetrwanie i dalszą pomy- 
ślność kraju stanęli wówczas przed pro- 
blemem: jak wywieźć drogą morską 4-6 
milionów ton węgla rocznie, skoro nagle 
otwarły się takie możliwości? 

„Nastała świetna koniunktura ekspor- 
towa pod warunkiem należytej organiza- 
cji transportu morskiego — pisze jeden 
z pracowników portu, próf. Bolesław Ka- 
sprowicz. — Gdańsk nie był przygotowa- 
ny do takiego zadania ani technicznie, 
ani organizacyjnie, ani wreszcie... psy- 
chologicznie. W senacie „nie wierzono”, 
uważano, że jest to koniunktura przejś- 
ciowa nie warta aż takiego zachodu jak 
poczynienie wielkich inwestycji”. 


W SFERACH 
GOSPODARCZYCH 
POLSKI 
ZAWRZAŁO 


Przerwaną na skutek kryzysu w 1924 
roku budowę małego portu w Gdyni 
podjęto.na nawo. Zostały zawarte umo- 
wy z koncernami węglowymi na załadu- 
nek węgla na statki. Tempo tych prac 
było takie, że podpisywano umowy na 
korzystanie ze składowisk, kiedy tereny, 
na których miały one powstać były jesz- 
cze pod wodą! 

Przeważyła wreszcie koncepcja budo- 
wy „portu wielkiego”. Oczywiście auto- 
rem projektu i szefem całej budowy był 
również inż. Wenda. Dopiero wówczas 
mógł pokazać na co go stać naprawdę. 
Zaprojektował port jakiego dotąd na Bał- 
tyku nie widziano.'Kiedy w roku 1937 
odchodził na emeryturę, Gdynia była 
największym i najnowocześniejszym po- 
rtem tego morza! Przez cały czas równo- 
legle do budowy trwała jego eksploata- 
cja, do której włączano inwestycje zako- 
ńczone. 

Miarą tempa tej budowy jest ilość do- 
bijających do nabrzeży statków handlo- 
wych i pasażerskich. Pierwszy — był nim 
francuski statek oceaniczny „Kentucky” 
(6614 BRT) — przybił do prymitywne- 
go wówczas drewnianego pomostu 
13 kwietnia 1923 roku. A w roku 1939 
wpływało takich i większych jednostek 
więcej niż 17 dziennie. Łącznie — 6498! 

Gdynia liczyła sobie wówczas już po- 
nad 120 tysięcy mieszkańców i była wiel- 
kim i pięknym, zupełnie nowym porto- 
wym miastem. Pod względem powierz- 
chni szóstym w Polsce, a na dwunastym 


Pierwszy sta- 
tek, który za- 
winął do Gdy- 
ni 23 kwie- 
tnia 1923 ro- 
ku. Był nim 
francuski pa- 
rowiec ocea- 


nów Zjedno- 
czonych gru- 
Pę polskich 
emigrantów 


GDYN 


na 54”31' szerokości geogrą 


leży na południowo-zachodnim brzegu Zatoki Gdańskiej, 


ficzhej północnej i 18*32' długości geograficznej wschodniej. 


Półwysep Hel osłania ją od wiejących tu najczęściej północno-zachodnich wiatrów. Reda przed 


portem ma głębokość 9-14 


metrów, a jej dno jest piaszczyste, dogodne do kotwiczenia, Port 


zamarza tylko w wyjątkowo mrożne zimy, co stanowi jeden z niewielu wyjątków na Bałtyku, 


miejscu jesli idzie o ilość mieszkańców. 
W licznych basenach portowych przeby- 
wały jednoczesnie dziesiątki najrozmait- 
szych jednostek. Nabrzeża zabudowane 
były gąszczem składów, biur, przedstą- 
wicielstw handlowych i żeglugowych. 
Działały  najnowocześniejsze dźwigi 
i urządzenia przeładunkowe. Rozbudo- 
wywała się stocznia, przybywało statków 
pływających pod nasza bandera 


A wszystko to zaczęło się osiemnaście 
lat wcześniej, gdy inżynier Tadeusz We- 
nda spojrzał z Kępy Oksywskiej na pełne 
komarów torfowisko zalegające dolinę 
małej rzeczki Chylonki, przepływającej 
obok mało komu wówczas znanej kaszu- 
bskiej wsi o nazwie Gdynia... 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. archiwum 





Nie sposób, mówiąc o naszym pierw- 
szym porcie odrodzonej Polski, nie 
wspomnieć prof. inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego, do którego przylgnął 
już wówczas termin „twórca Gdyni”. 
To on — piastując od 1926 roku funkcje 
ministra przemysłu i handlu, a potem 
wicepremiera i ministra skarbu — trosz- 
czył się o zabezpieczenie finansów na 
budowę. Gdynia była jego ukochanym 
dziełem, nadawał więc bieg i rozmach 
wszystkim najtrudniejszym jej 
sprawom. 

Zaraz po zakończeniu Il wojny świa- 
towej powrócił do kraju na zaproszenie 
Rządu PRL i w latach 1945-47 był Pełno- 
mocnikiem Rządu do spraw Wybrzeża, 
później przez 4 lata posłem do Sejmu 
i wiele lat wykładowcą na wyższych 
uczelniach. W roku 1972 został odzna- 
czony Krzyżem Komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. 
Zmarł w 1974 roku. 





Rysunek z lewej - to pierwszy szkic portu wojennego wykonany odręcznie przez inż. Wendę, 
kiedy patrzył on na dolinę rzeczki Chylonki z Kępy Oksywskiej wiosną 1920 roku 


A pod koniec budowy port gdyński wyglądał już tak jak na rysunku prawym. Awanport 
chroniony jest przez falochron. Przejście do portu wewnętrznego i stoczni znajduje się na 
linii dawnego brzegu, a wewnętrzne baseny wykopane zostały w miejscu dawnego torfowi- 
ska. Mola zewnętrznego portu noszą nazwy (od góry): Molo Pasażerskie, Molo Węglowe, 
Molo Rybackie i na samym dole - Molo Południowe. Wszystkie one zostały usypane 
2 piasku wybranego z basenów i toru wodnego portu wewnętrznego 





Tego jeszcze wówczas 
nie znał świat... 


arówno falochrony jak i nabrzeża 

GDYNI zostały zbudowane metodą 
zastosowaną przy budowie portów po 
raz pierwszy w świecie. Najpierw odle- 
wano z żelbetu — na lądzie, tuż przy 
brzegu — ogromne skrzynie. Po zdjęciu 
konstrukcji bagier wybierał spod nich 
piasek tak długo, aż zaczęły one... pły- 
wać. Wówczas holowano je na miejsce 
przeznaczenia i zatapiano, wlewając do 
nich wodę. Każda skrzynia wystawała 
nad powierzchnię morza około 1 m. Po 


wypełnieniu ich piaskiem i nałożeniu na 
wierzch dodatkowych jak gdyby przy- 
krywek — tworzyły niezniszczalny mur. 
A równocześnie bardzo łatwo dający się 
rozbierać i przewozić na dowolne miej- 
sce. Przekonali się o tym budowniczo- 
wie portu kiedy w roku 1932 musieli 
przestawić kawałek falochronu jeszcze 
z lat dwudziestych. Odessali ze skrzyń — 
przy pomocy pomp — piasek z wodą i — 
pływające jak korki — przeholowali je 100 
m dalej, aby tam znów osadzić na dnie. 





CZY SĄ GDZIEŚ W POLSCE DRUŻYNY 


HARCERSKIE, KTÓ- 
RYCH PATRONEM 
JEST PROJEKTANT 

I BUDOWNICZY 
PORTU GDYŃSKIEGO 
— INŻYNIER 
TADEUSZ WENDA? 


Jeśli tak, to napiszcie nam co wiecie o tym 
tak zasłużonym dla polskiej gospodarki 
twórcy. Może dysponujecie jakimiś cieka- 
wymi materiałami dotyczącymi jego pracy 
lub fotografiami? Czekamy na listy w tej 
sprawie! Najciekawsze materiały opubliku- 
jemy. 

A jeśli nie ma ani jednej takiej drużyny to 
najwyższy czas aby powstała... 





Inż. Tadeusz Wenda (1863-1948). 





ROBOTNICY WYBRZEŻA 1920-1939 


Wzyeiacw podziw jednych, a za- 
wiść drugich rozwój Gdyni nie 
przebiegał bez zakłóceń. Na budowie, 
szczególnie portu, krzyżowały się setki 
interesów różnych firm, koncernów, to- 
warzystw. Zaangażowane były w to 
wszystko kapitały zagraniczne i krajo- 
we, prywatne i rządowe. Budowało się 
dużo i szybko. Kiedy więc fama'o tej 
największej polskiej inwestycji rozeszła 
się po kraju, zaczęli do Gdyni ściągać ze 
wszystkich stron poszukujący pracy 
w nadziej na zarobek. Nie wszyscy mo- 
gli od razu otrzymać stałe zajęcie i mie- 
szkanie, rosły więc szeregi bezrobot- 
nych gnieżdżących się w powstających 


jak grzyby po deszczu peryferyjnych .-** 


osiedlach ruder, szop, bud z falistej bla- 
chy. Nazywano je z gorzką żartobliwoś- 
cią: „Budapesztami”, „Meksykami”, 
„Pekinami”... 

Samo miasto — w przeciwieństwie do 
planowo budowanego portu — rozwijało 
się żywiołowo, szalała drożyzna, speku- 
lacja gruntami. Mnożyły się afery bu- 
dowlane. Stawki za pracę w porcie były 
ustalane dowolnie aż do roku 1931, kie- 
dy:to Związek Zawodowy Transportow- 
ców RR wymusił na pracodawcach — 
przy: paparciu marynarzy i robotników 

ortowych — zawarcie pierwszych 
umów zbiorowych. Było to jedno 
z pierwszych zwycięstw rodzącej się kla- 
sy sobotniczej Wybrzeża. © =» 


Robotnicy portowi byli wynagradzani 
dość wysoko jak na ówczesne warunki, 
lecz mieli na ogół niską ilość dniówek 
(np. w latach 1936-37, średnio każdy 
pracował ty|ko 188 dni w roku). Gdynia— 
największy polski plac budowy — stała 
się równocześnie największym w Polsce 
skupiskiem bezrobotnych. Okazało się 
to w latach 1931-37 tak kłopotliwe, że 
władze zdecydowały, aby wysiedlać po- 
zostających bez pracy i stałego miejsca 
zamieszkania. W tym czasie musiało 
przymusowo opuścić miasto 9 tysięcy 
osób. Ale stale na ich miejsce przybywa- 
li nowi iw 1939 roku było w Gdyniznów 
ponad 10 tysięcy bezrobotnych. 


Złoty Trójkąt (4) 


7 Chiang Mal do Chiang Dao jak z bicza strzelil 
= droga prosta, asfalt, jakby to nie był Złoty 
Trójkąt, ale Floryda, powiedzmy. Plasko, same 
ryżowniska, ani śladu dżungli — kraj spokojny, 
pracowity, sielski jak ze starych chińskich szty 
chów, Ale z obu stron, w odległości może trzech, 
może pięciu kilometrów szosie towarzyszą ciemne, 
slabo zróżnicowane, masywne płaskowyże, Tuż 
nad nimi wiszą strzępiaste chmury, tak bure, że 
przechodzące w granat. Gdzieś tam pójdziemy 

W Chiang Dao krótki popas. Nasz przewodnik 
David Sawnaung znika w gąszczu straganów, 
z kimś konferuje - zbiera informacje z ostatnich 
dni, Musi wiedzieć, które wsie 44 „„czysie”, a które 
trzeba ominąć, bo goszczą zbrojnych przybyszów 
zza birmańskiej granicy. Ruszamy w boczną dro- 
gę, na zachód. Ostatni postój w Mang Gai. Kupu 
jemy czterdziestokilogramowy worek ryżu. To 
znaczy, kupuje go David, bo tu jest ostatni sklep 
przed dżunglą. Ryż wśród górskich plemion to 
waluta, którą zapłacimy za nocleg, strawę, a jeśli 
nam przyjdzie ochota = także za fajeczkę opium. 
Ale o tym David nie mówi, bo o tym mówić nie 
należy. 

W ogóle nie trzeba mówić za wiele. Policja 
wszędzie ma uszy. Mają też uszy niezliczone mafie 
opiumowe, które ignorują zwykłych turystów, 
pozwalają im do woli wydeptywać ścieżki do dzi- 
kich plemion, ale bacznie obserwują cudzoziem- 
ców nazbyt wścibskich. Nie jest wszak tajemnicą, 
że w Tajlandii operują policje dwunastu państw. 
Ścigają, więc są ścigani. Kto chciałby wiedzieć za 
wiele, może się rano nie obudzić. Co roku w prowi- 
ncjach Chiang Mai, Chiang Rai i Mac Hong Son 
przepada bez wieści kilkudziesięciu turystów i Bóg 
raczy wiedzieć, któremu obcięto głowę, a który po 
prostu ugrzązł w jakiejś wiosce nad rzeką Kok 
i zanarkotyzował się na śmierć. 

David i tak przekracza granice dyskrecji. bo nie 
ukrywa kim był i co robił, zanim zajął się spokoj- 
nym zawodem licencjonowanego przewodnika 
i wydrukował sobie stosowne wizytówki. Otóż, 
był dowódcą partyzanckim. Sym Birmańczyka 
i Szanki, przywędrował do Tajlandii na czele 
oddziału, który nie podporządkował się w 1962 
roku rozkazom generała Ne Wina, pozostał wierny 
obalonemu premierowi U Nu i prawie przez 10 lat 
walczył pod jego sztandarem przeciwko birmań- 
skiej dyktaturze wojskowej. Przez pewien czas, ale 
krótko, robił teżu Wielkiego Lo, przeprowadzając 
jego karawany z jednej strony niezauważalnej gra- 
nicy na drugą. 

Ku tej granicy za Man Gai prowadzi droga 
terenowa, błotnista, wąska. Teren podwyższa się, 
gęstnieje las. Wyboje. Mikrobusik toyota z coraz 
większym trudem pokonuje wzniesienia, prycha, 
wreszcie staje tuż przy paru bambusowych szała- 
sach, z których wyglądają zaciekawieni plemieńcy 
w czarnych kaftanach. Z silnika paruje siarczany 
swąd — komory akumulatora są suche. Krewa. 
Trzeba będzie pieszo zrobić dodatkowych kilka- 
naście kilometrów — martwimy się, lecz David nie 
sprawia wrażenia zakłopotanego. Spokojnie nara- 











U PLEMION WIERNYCH SOBIE 


dza się z pulchnym kierowcą i jego zalotną towa- 
rzyszką podróży, zamieniają kilka zdań z plernień- 
cami, giną wśród bananowego gaju na zboczu. 
Pewnie szukają deszczówki. 

Po kwadransie wychynęli z buszu, radośnie 
potrząsając dwierna plastikowymi butelkami wody 
destylowanej made in Japan — jakby ktoś w ostę- 
pach Puszczy Białowieskiej znalazł ni stąd ni 
zowąd pięciogwiazdkowego Martella. David śrnie- 
je się z naszego osłupienia, wymachuje butelkami 
jak żongler, komentuje: skoro jest droga, to prze- 
cież muszą być bazy transportowe ukryte przed 
niepowołanymi. 

— Czyje bazy? 

— Wojskowe oczywiście. 

— Jakiego wojska? 

— Nie tajlandzkiego, w każdym razie. 

Po Złotym Trójkącie krąży aktualnie ponad 
dwadzieścia armii, liczących około trzydziestu ty- 
sięcy ludzi — obliczają może z pewną przesadą, 
znawcy tego regionu. Największe mają po kilka 
tysięcy, najmniejsze po paruset ludzi. Sani tylko 
Szanowie z tej i z tamtej strony granicy mają armii 
sześć: komunistycznych i nacjonalistycznych 
o rozmaitym zabarwieniu. Trzy lub cztery dosko- 


nale wyposazone „armie prywatne” chronią inte 
resy gangów heroinowych. Po parę organizacji 
zbrojnych mają Kareni, Lahu i Meosi, a także 
Chińczycy — kuomintangowcy i Chińczycy — ko- 
muniści. Z grubsza poznaliśmy juź ten misz-masz 
w poprzedniej podróży, w końcu 1979 roku, teraz 
uzupełnimy naszą wiedzę o nowe szczegóły i maj, 
świeższe wydarzenia. 

Znowu skręcamy w wąską drogę leśną. Po 
dachu bębnią bambusy. Z obu stron zielona ście 
na. Toyota buksuje w kałużach, ślizga się w lep 
kich koleinach — leje bez przerwy, jak to w porze 
monsunowej. Wokół żywego ducha ani śladu ludz 
kiej obecności. Stop! Drogę przecina wczbrar 
czerwony strumień, który wypłukał metrowe 
bruzdy. Koniec jazdy. Zakasujemy dżinsy px 
kolana, zarzucamy plecaki. Zaczyna się trekking 

Nasza ekspedycja prezentuje się dziwacznie 
na czele David, jego asystent z plemienia Labu 
(nie udało mi się ustalić, skąd i jak zdobył czape 
czkę z napisem „Młodzieżowa Agencja Wydawn: 
cza”!) potem autor tych słów, a za nim sied 
pań — Polek, z których najmłodsza jest studentką 
III roku elektroniki, najstarsza — emerytką 
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Sto koncertów „Jutrzenki” 
z Niemenczyna na ziemi wileńskiej 


CHOĆ DALEKO - 


PAMIĘTAJĄ 0 RODZINNEJ POLSCE 


woje 7-letnie istnienie zawdzięczają nauczycie- 
lowi muzyki — Janowi Mincewiczowi. To on 
postanowił zorganizować w znanej z wyników 
sportowych szkole chór, słusznie uważając, że 
szkoda, by piękne narodowe tradycje jej uczniów 
nie przejawiały się w ożywionym życiu artystycz- 
nym. Od początku też miał zarazić swym entuzjaz- 
mem nawet sceptyków i wszyscy starali się, by 
chór był naprawdę dobry. Pierwszy koncert 
utwierdził ich wiarę we własne siły i pobudził do 
jeszcze wytrwalszej pracy. Wkrótce chór wyłonił 
spośród zespołu osiem utalentowanych dziewczy- 
nek, które na koncertach występowały o krok 
bliżej w stronę publiczności i to były „„Stokrotki”” 
— specjalistki od wspólnej zabawy z widzami, 
których umiały porwać swoim śpiewaniem. 
Repertuar od początku mieli bogaty — wszak 
ludowe piosenki to sezam niewyczerpywalny. 


Prócz tego piękne barwy ludowych strojów pol- 
skich tak dodały wdzięku i urody członkom chóru, 
że 1ch — coraz większą popularnością cieszące się 
występy — stały się nie tylko ucztą dla uszu i stęsk- 
nionych serc, ale i wspaniałym widowiskiem 

Zespół ,,Jutrzenka” nie obawiał się nigdy moż- 
liwości porównań własnego poziomu z dorobkiem 
najlepszych zespołów chóralnych — amatorskich 
i zawodowych. Występowali w najlepszych salach 
koncertowych Związku Radzieckiego i Polski, 
śpiewali w radio, na festiwalach i na kameralnych 
wieczorkach poświęconych znakomitym polskim 
kompozytorom jak Stanisław Moniuszko czy Fry- 
deryk Chopin. 

Przyjaciółmi ,„Jutrzenki” są przede wszystkim 
„Wiolinki” z Cieszyna, „„Gawęda” z Warszawy 


i „Uśmiech”” z Rzeszowa, a prócz nich wszyscy, 
którzy mieli kiedykolwiek okazję ich słuchać. 





Szlak przyszłych wojaży „„Jutrzenki” to Buda- 
peszt, Warna, Paryż i Londyn, ale Polska jest 
i z pewnością pozostanie krajem im najbliższym 
W swojej szkole na wileńskiej ziemi młodzi arty- 
ści założyli nawet specjalne stoisko z albumami, 
książkami i widokówkami otrzymywanymi z róż- 
nych miast Polski. Najwięcej eksponatów za- 
wdzięczają oczywiście swoim przyjaciołom z Cie 
szyna. 

Właśnie za tę miłość do kraju własnych dziad- 
ków, za krzewienie braterstwa między narodami, 
za wysoki poziom artystyczny polskich, litewskich 
1 rosyjskich pieśni narodowych, które tak chętnie 
śpiewa chór ,,Jutrzenka”, otrzymał on w 1980 r. 
od Zarządu Głównego TPPR — Złotą Odznakę 
Honorową. 

We wrześniu święcili jubileusz swojego setnego 
koncertu. Zaśpiewali na nim najpiękniejsze i naj 
trudniejsze utwory: „,Pierwiosnek” — pieśń Ada- 
ma Mickiewicza, „,Płyniesz Olzo” — nieoficjalny 
hymn ziemi cieszyńskiej (piękny gest wobec bli- 
skich przyjaciół), ,„Nocowała złota chmurka” — 
śpiewana a capella na motywach muzyki Piotra 
Czajkowskiego, wspaniałego poloneza M.K. Ogi- 
ńskiego „Pożegnanie Ojczyzny” i wiele, wiele 
innych. 

Piękny jubileusz — setny koncert wieńczący 
siedmioletnią działalność, jest początkiem nowe- 
go. Rodzi się właśnie zespół » Wileńszczyzna” — 
chór, kapela, grupa taneczna. Śpiewać, tańczyć 
i grać w nim będą, a właściwie już to robią — ci, 
którzy opuścili już mury niemenczyńskiej szkoły, 
a którzy najpiękniejsze, jak twierdzą, lata przeżyli 
w „„Jutrzence”, Zespół ten, choć nowy liczy już 
sobie 100 osób. 

Gratulujemy więc „„Jutrzence”, a szczęścia i po- 
wodzenia życzymy młodej OZN » 

el 





Gdy patrzy się na zdjęcia tego samochodu razi 
nieco zbyt duża jego wysokość w stosunku do małej 
długości i szerokości. Lecz takie wymiary nie są 
przypadkowe, a całość konstrukcji nosi specyficzną 
nazwę „,tall-boy” i charakteryzuje się właśnie stosun- 
kowo wysokim nadwoziem, które zapewnia łatwe 
wsiadanie i wysiadanie oraz bardzo dobrą widocz- 
ność. Wszystko po to by zapewnić jak najlepsze 
warunki jazdy po mieście, gdyż jak już z samej nazwy 
wynika (city miasto) ta HONDA jest przede wszys- 
tkim przeznaczona do jazdy po zatłoczonych aglome- 
racjach miejskich, których w jej rodzinnym kraju, 
tzn. w Japonii jest bardzo wiele. 

Jest ona mkże przeznaczona do użytku codzienne- 
go i dlatego też posiada we wnętrzu nadwozia dużo 
urządzeń zapewniających wygodę jazdy i ułatwiają- 
cych pełne wykorzystanie wnętrza. 

W centralnej części tablicy rozdzielczej znajduje 
się między innymi pojemnik chłodniczy do przecho- 
wywania zimnych napojów i zakąsek. Całe wnętrze 
jest klimatyzowane. Zaopatrzone jest także w mnós- 
two schowków znajdujących się na tablicy wskaźni- 
ków, w drzwiach, pod siedzeniami itp. Poprzez 


zagtosowanie specjalnego typu podwójnych uszcze- 
lek w drzwiach bocznych i tylnych zmniejszono hałas 
powstający podczas opływu powietrza wokół nad- 
wozia, * 





HONDA CITY wyposażona jest w czterocylindro- 
wy silnik o pojemności 1231 cm sześc., osiągając moc 
86,9 kW przy 5000 obr/min. i stopniu sprężania 10,1 
(bardzo wysokim). Umieszczony jest on z przodu, 
poprzecznie w stosunku do osi samochodu, a napęd 
od niego przenoszony jest na przednie koła za pośred- 
nictwem $-przekładniowej skrzyni biegów. 

Silnik ten posiada bardzo ciekawe rozwiązanie, 
umożliwiające spalanie ubogich mieszanek. Cechą 
charakterystyczną tego rozwiązania jest wydzielenie 
z komory spalania niewielkiej komory wstępnej, 
w której znajduje się świeca zapłonowa. Komora 
główna napełniana jest mieszanką ubogą, a komora 
wstępna mieszanką bogatą — przez specjalny trzeci 
zawór. 

Zapalenie mieszanki w komorze wstępnej powo- 
duje przyrost ciśnienia gazów oraz ich gwałtowny 
wpływ do komory głównej — przez pięć rozpylaczy. 


W efekcie uboga mieszanka znajdująca się w komorze 
głównej zostaje silnie zawirowana, a wielopunktowy 
jej zapłon przyspiesza proces spalania. Dzięki temu 
rozwiązaniu możliwe było uzyskanie tak dużego sto- 
pnia sprężania, a przy tym i również znaczne obniże- 
nie zużycia paliwa. Wynosi ono przy jeździe ze stałą 
prędkością 60 km/godz. — 3,4 1/100 km. Na tak niskie 


zużycie paliwa wpływa również mały współczynnik 
oporu powietrza Cx wynoszący 0,4. 

HONDA CITY posiada samonośną konstrukcję 
nadwozia, zawieszenie wszystkich czterech kół jest 
niezależne. Przy kołach przednich znajdują się ha- 
mulce tarczowe, przy tylnych bębnowe. 

Dane wielkościowe tego samochodu są następują- 





ce: długość 3380 mm, szerokość 1570 mm, wysokość 
1470 mm, rozstaw osi 2220 mm 

Prędkość maksymalna tej HONDY wynosi 150 
km/godz., co oznacza, że może ona z powodzeniem 
pokonywać i długie odcinki tras 


ZENON DUTKIEWICZ 








MOJE PTASIE UROCZYSKO 


jtawy Milickie, Biebrza, Basen Słoński, 
Łuknajno, Puszcza Białowieska, Jezioro 
Świdwie... Te geograficzne nazwy znane 
są chyba wszystkim interesującym się ptaka- 
mi, kojarzą się bowiem z miejscami, gdzie dziś 
jeszcze bujnie rozkwita życie krajowej ornito- 
fauny. Są to — innymi słowy — ptasie uroczy- 
ska. Można by tę ich listę znacznie przedłużyć. 
Niemal co roku powstają nowe rezerwaty orni- 
tologiczne (albo też takie, które chroniąc inne 
walory przyrodnicze — zapewniają też ochronę 
ptakom). A my — niezależnie od tego wszyst- 
kiego — stale dowiadujemy się od członków 
naszego Klubu Prakolubów o nowych ptasich 
ostojach. Wielu z Was przesyła nam z tych 
ostoi stałe korespondencje. 
Te ptasie uroczyska bywają — sądząc z listów 
— bardzo różne. Czasem są to pozostałości 
w miarę jeszcze naturalnych biotopów, do 
których udało się dotrzeć klubowym obserwa- 
torom. Czasem — przeciwnie, są to miejsca 
położone blisko ludzkich siedzib, nawet wśród 


zurbanizowanego krajobrazu, a jednak wyróż- 
niające się bogactwem awifauny. Zresztą — 
każdy niemal, umiejętnie penetrowany teren 
odsłania wiele tajemnic. Zdarzało się już nie- 
raz, że niezbyt na oko obiecujące miejsca 
stawały się terenem interesujących obserwacji 
naszych korespondentów. Być może wśród 
tych odkrywanych przez Was ptasich ostoi są 
i takie, które warto by otoczyć ochroną. 
Chcąc zdobyć o nich dokładniejsze wiado- 
mości, a Was zachęcić do jeszcze pilniejszych 
obserwacji, ogłaszamy dziś Konkurs pn. 


MOJE PTASIE 
UROCZYSKO 


Może w nim wziąć udział każdy — niezależ- 
nie od tego, czy jest członkiem Klubu Ptakolu- 
bów, czy nie — kto do 1 czerwca br. nadeśle 
pod adresem redakcji list, a w nim opis 
ptasiej ostoi, którą penetruje. To, w jaki 
sposób sporządzicie ten opis, pozostawiamy 


Waszej inwencji. Chcielibyśmy jednak dowie- 
dzieć się z niego: 

© Gdzie leży Wasze ptasie uroczysko (ko- 
ło jakiej miejscowości, w jakim nadleśnictwie 
czy leśnictwie, w jakim województwie — im 
dokładniejsze dane, tym lepsze); 

© Jak ono wygląda? Czy jest to kompleks 
leśny, śródleśne bajoro, a może kompleks 
stawów rybnych, dolina rzeki? A może po 
prostu osiedle? Tereny budowy? 

© Jakimi innymi walorami przyrodniczy- 
mi się odznacza? Może żyją tu, poza ptakami, 
inne, godne uwagi gatunki zwierząt? Może 
"występują rzadkie rośliny? A może uroczysko 
iest już typowane na rezerwat przyrody? 

© Jakie gatunki ptaków i w jakiej (w przy- 
bliżeniu) liczbie tu zauważacie? Co ciekawego 
zaobserwowaliście w ich życiu? 

© Co zagraża tej ptasiej ostoi? Jakie nie- 


korzystne zmiany wprowadzone przez ludzką” 


działalność zauważylicie tutaj? A może widzi- 
cie też zmiany korzystne? 

© Czy, Waszym zdaniem, teren jest god- 
ny ochrony? To pytanie wymaga szczególnego 
namysłu. 

Pożądane jest dołączenie do opisów zdjęć, 
rysunków, mapek — z wyraźnym zaznacze- 
niem, czy wykonał je sam autor pracy, czy też 
ktoś inny. Nadesłany tekst powinien być moż- 
liwie zwięzły, tj. w zasadzie nie dłuższy niż 
2-2,5 strony maszynopisu. Listy, oczywiście, 
nie muszę być pisane na maszynie. Za najcie- 
kawsze prace przyznane będą nagrody w po- 
staci czeskiego, ale wydanego po polsku altasu 
pt. „,Jaki to ptak?” Niezależnie od tego najcie- 
kawsze prace będziemy drukować w czasie 
wakacji, przyznając autorom honoraria we- 
dług obowiązujących stawek. Zastrzegamy so- 
bie prawo skracania drukowanych prac. A tak- 
że — prawo wykorzystania w konkursie listów, 
które nadeszły przed jego ogłoszeniem, ale 
odpowiadają jego tematyce. Prace nie nagro- 
dzone nie przepadną — będziemy z nich ko- 
rzystać w kolejnych odcinkach Klubu Ptako- 
lubów, zaś autor każdej ciekawej, a nie nagro- 
dzonej pracy zostanie członkiem klubu (o ile 
nim jeszcze nie jest) i otrzyma znaczek 
klubowy. 

No a teraz czekamy — do 1 czerwca br. — na 
listy z dopiskiem: „MOJE PTASIE URO- 
CZYSKO”. 





ZADANIA _NA MAJ 


1. Trwa już okres lęgów. Wielu z Was wyruszy na poszukiwanie gniazd. Proponujemy 
Wam sporządzenie kroniki lęgów w kilku znalezionych gniazdach, połączonej z dokładnym 
opisem budowy gniazda. Wymaga to przeprowadzenia — ale bardzo ostrożnie! — 5-6 
obserwacji przy znalezionych gniazdach i dokładnego notowania. Trzeba zanotować: 
gatunek ptaka, dane o biotopie w którym gniazdo zostało znalezione, jego położenie (u stóp 
drzewa, na gałęzi, w rozwidleniu konarów, na otwartej łące blisko wody, na gołej ziemi — 
itp.), charakter roślinności w pobliżu, dane o konstrukcji gniazda i użytych przez ptaki 
„materiałów budowlanych”. Zakładając kronikę, poświęcamy w notesie na każdy dzień 
osobną stronę, gdzie obok daty wpisujemy godzinę obserwacji, dane o pogodzie, a niżej 
wszelkie dane o zaawansowaniu lęgu, wyglądzie piskląt, zachowaniu dorosłych ptaków, 
śladach przynoszonego pożywienia, wypluwkach, zmianach w wyglądzie gniazda — itp. 


Nadesłane nam kroniki gromadzimy w archiwum Klubu Ptakolubów. 


2. © tej porze mało kto zwraca uwagę na ptasie przeloty. A przecież i teraz one trwają. 
Zwróćcie zwłaszcza pod koniec miesiąca uwagę na początki ptasich odlotów (jakich 


gatunków?) i na stadka wędrowców, spotykane zwłaszcza nad rzekami. 


3. Ptaki nie wymagają teraz dokarmiania. Bardzo za to potrzebują wody do picia i kąpieli. 
Sporządźcie, czynne przez całe lato, ptasie pojniki. Wystarczy wkopać w ziemię płaskie 
naczynie, napełnić je wodą i włożyć do środka kilka kamieni czy kawałków drewna, 
sterczących ponad poziom wody. Pojnik powinien się znaleźć w miejscu zacisznym — np. 
w ogrodzie, na działce. Głębokie naczynia — wiadra, beczki — nie nadają się na pojnikii raczej 
trzeba je chronić przed ptakami, dla których stanowią śmiertelne pułapki. Sporządzone 


pojniki trzeba stale napełniać wodą! 








CZY SĄ SZKOŁY 
ORNITOLOGICZNE? 








Takie właśnie pytanie najczęściej zadają nam ci, którzy chcieliby w przyszłości zostać 
zawodowymi ornitologami. Mają przy tym na myśli szkoły średnie. Od razu więc odpowiadam: 
szkół średnich, kształcących ornitologów nie ma i zapewne nigdy nie będzie. Ornitologia jest 
dyscypliną naukową i profesjonalnie można ją uprawiać dopiero po skończeniu studiów 
wyższych. Są wprawdzie szkoły średnie, w których uczeń ma nieco większy kontakt z tematyką 
ornitologiczną niż uczniowie innych szkół: to technika leśne. Niemniej po ich ukończeniu 
zostaje się nie ornitologiem, ale leśnikiem. 


Co ma zatem zrobić ten, kto właśnie kończy szkołę podstawową, a chciałbym w przyszłości 
pracować jako zawodowy ornitolog? To, co robi każdy wybierający się w przyszłości na studia: 
dostać się do szkoły średniej — liceum lub technikum — a następnie ukończyć je i otrzymać 
świadectwo dojrzałości. 

No, a dalej? Kierunkiem studiów, kształcącym ornitologów, jest uniwersytecka biologia. 
Dostać się na ten kierunek nie jest łatwo, należy on bowiem do bardzo oblężonych. Pewną 
pomocą może być sukces w olimpiadzie biologicznej podczas nauki w szkole średniej. Żeby 
pokonać egzamin wstępny na uczelnię, trzeba być mocnym z biologii, chemii i innych 
przedmiotów ścisłych. Fakt zostania studentem nie oznacza jednak, że od razu będziemy 
zajmować się ornitologią. Pierwsze lata studiów to poznawanie podstaw biologii i innych 
dyscyplin towarzyszących. Są to trudne lata — zwłaszcza pierwszy i trzeci — i powiem Wam, że 
często jedynymi ptakami, jakie w tym okresie ma czas oglądać młody adept ornitologii, to 
wróble i gołębie na uczelnianym parapecie... ; 

Po tym okresie następuje na studiach specjalizacja. Można więc wybrać bowaikę, zoologię. 
mikrobiologię... Kto wytrwał w postanowieniu zostania ornitologiem, powinien Oczywiście 
jako kierunek dalszych studiów wybrać zoologię. Ornitologii na razie wybrać nie można, bo 
takiej specjalności na tym etapie jeszcze nie ma. Mowa o niej może być dopiero na ostatnim roku 
studiów, kiedy to przystępuje się do pisania pracy magisterskiej. Wtedy to student o zaintereso- 
waniach ornitologicznych ma szanse otrzymania tematu z upragnionej dyscypliny. By napisać 
pracę magisterską, trzeba przeprowadzić samodzielne badania pod okiem ARERAAE aka: 
wego. Oddanie pracy, obronienie jej, zdanie egzaminu magisterskiego i uzyskanie dyplomu 
oznacza zakończenie studiów. To jednak samo przez się nie oznacza jeszcze. je 
będzie pracował jako ornitolog. O to trzeba się starać. Jakie są tu możliwości? i 

Jedna — to pozostanie na uczelni, czyli otrzymanie tu etatu as 
e? uniwersytetu. Nie jest to takie łatwe, bo ilość miejsc jest 
zakładów starają się wybrać wyróżniających się absolwentów. iesi Ę 
kiem naukowym uczelni, zależy od postępów na ostatnich zrekk) halę Parowzik 
taki prowadzi badania w ramach programu zakładu; wkrótce też obowiązan jest ; RRAEA 
pisania pracy doktorskiej, opartej na własnych, paroletnich badaniach. PRS o! RAE $ 
kowca — to w dużej mierze praca terenowa. Ale nie tylko. Ma on i inne SRownZ adu 
dydaktyczne: prowadzi zajęcia ze studentami, uczestniczy w egzaminach ESA 

Druga możliwość — to opuszczenie po studiach uczelni jęcie 
w Instytucie Zoologii Polskiej Akademii Nauk i EPE BRNGC c! 


że absolwent 


ystenta w zakładzie zoologii 
ograniczona, zaś kierownicy 





pracy naukowej 
y 3 ; logii. 
Ornitologiem można też zostać po ukończeniu innych studiów. 
leśnego Akademii Rolniczej. Np. w Katedrze Zoologii Leśnej i Łowie, 
warszawskiej AR jest kilka osób specjalizujących się w ornitologii. 
Tak by wyglądała standardowa droga do zawodowe 
nie zachęcająca, bo najeżona trudnościami. Dóświad. 
cy są w stanie przebrnąć przez nią. A jeżeli nie? To 
a często bardziej pasjonująca: kwalifikowane ama 
zajmując się zawodowo czymś innym, jednocześni 
współpracując często ściśle z fachowcami. Są wśród 
książek na bardzo wysokim poziomie. W przyszłoś 
z nich. O tych ludziach w środowisku badadzy 
ornitolodzy. Nikt nie dodaje: amatorzy... 


a mianowicie wydziału 
ckiej Wydziału Leśnego 


j ornitologii. Być może wyda się Wam ona 
[czenie uczy jednak, że prawdziwi zapaleń- 
pozostaje inna droga, mniej Standardowa, 
torstwo. Nie brak u nas ludzi, którzy, 
e z powodzeniem parają się ornitologią, 
nich autorzy znanych Wam, popularnych 
«1 zamierzamy tu porozmawiać z którymś 

Plaków z pełnym uznaniem mówi się: 
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Pochód zamyka dwóch malutkich, chuderla- 
wych tragarzy z ogromnymi workami żyw- 
ności i ekwipunku. Ledwie ich widać, lecz 
poruszają się żwawo i wcale nie sprawiają wra- 
żenia przeciążonych. 


Pierwszy odcinek krótki, półtorej godziny. 
W niezłej jeszcze formie dobijamy do dużej 
wsi Szan Me Kon. Leniwa sjesta. W przestron- 
nej, z drewnianych bali zbitej chacie naczelni- 
ka, swego kuzyna, David przyrządza obiad: 
każdemu miska ryżu z piekielnymi przyprawa- 
mi, jedno jajko i neska. 


Wieś liczy 65 domostw i pół tysiąca miesz- 
kańców, wyłącznie Szanów. Przyszli w 1958 
roku z Birmy — granicą jest odległy o dwie 
godziny marszu, jak na dłoni widać znaczący 
ją grzbiet górski — bo tutaj, w Tajlandii, „rząd 
jest lepszy”. Jest lepszy, gdyż nie wtrąca się 
w życie mieszkańców gór, które formalnie na- 
leżą do króla, faktycznie — do nikogo, czyli do 
każdego, kto w nich żyje. Mogą robić co chcą. 
To znaczy co? Mogą chodzić - powiada 
Dawid i nie potrzebuje rozwijać wątku, bo 
przecież to jasne dokąd chodzą i z czym. We 
wsi tabuny dzieciarni (najmłodsze uwiązane 
na sznurku za nogi, żeby się nie rozłaziły), 
dużo kobiet, starcy — w rogu naszej chaty 
siedzi zgięta w pół starowina. Wszyscy gdzieś 
na przemytniczych szlakach, albo na leżach 
partyzanckich. Do rodzin schodzą raz na parę 
tygodni lub miesięcy, odjedzą się, wyśpią 
i znów zapadną w dżunglę. 

- | nikt nie wraca w strony rodzinne, do 
stanu Szanów? 


David przetłumaczył, szef wioski żachnął 
się. 

— Kto chce, to wraca. Pobędzie i znów tu 
przychodzi, jeszcze czasem krewnych przy- 
prowadzi. Tam jest nasz dom i tu jest nasz 
dom. Góry takie same. Ale tam, pod Birmań- 
czykami, ciężej. Walczyć trzeba. Tam bogaci 
zabierali nam opium. Teraz co mamy, to nasze. 


- Przychodził jeden boss z uzbrojonymi 
ludźmi i odbierał wszystko za psie grosze — 
dodał David — a po nim przychodził drugi boss 
i karabinem groził, żeby następny zbiór scho- 
wać dla niego. Nieposłusznych zabijano. Cha- 
łupy puszczano z ogniem. Dlatego wielu Sza- 
nów ucieka do partyzantki. Kto jest w party- 
zantach, może sam zabierać chłopom. Coraz 
mniej jest w Birmie partyzantów politycznych, 
coraz więcej zbójeckich. Nawet i tutaj dociera- 
ją. Niektórzy z naszych wodzów na szmuglu 
opiumi rubinów dorobili się fortun. Niektórzy 
mają armie po kilkuset ludzi i nie przemycają 
już niczego, tylko strzegą laboratoriów, w któ- 
rych fabrykuje się heroinę. 


WOJCIECH GIEŁŻYŃSKI 


Fragment książki W. Giełżyńskiego „Opiu- 
mowa dżungla”, która ukaże się w 1983 r. 
nakładem Młodzieżowej Agencji Wydawni- 
czej. 


Autorką mojego portretu jest Kasia Roz- 
bicka, którą zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Posypały się zamówienia na sny emito- 
wane przez nasze TELEPATYCZNE STU- 
DIO SNÓW. Esmeralda — kierowniczka 
studia dwoi się i troi, żeby sprostać wszys- 
tkim zadaniom. No, bo pomyślcie tylko: 
jak dziś, w dobie wszechogarniającego 
kryzysu, nadążyć za popytem? Skąd wy- 
trzasnąć kolorowe sny, o które wszyscy 
proszą? Krasnoludek — nasz ukochany 
wynalazca już dawno uruchomił wsżyst- 
kie swoje szare komórki, myśli, myśli, 
a wymyślił dotychczas tylko reglamenta- 
cję snów: po dwa czarno-białe i jednym 
kolorowym na nastolatka tygodniowo. 
Na kartki!... Bzdura. Pozostałe cztery noce 
mamy zmarnować? Cztery noce, jak 
w studni pełnej węgla, na nowiu księży- 
ca? Niel Coś postaramy się wymyślić. Na 
przykład powtórki. Mamy sporo znakomi- 
tych snów z minionych lat w naszym 
archiwum. Przejrzymy, poprawimy i go- 
towe! Do nadawanych przez nasze studio 
snów dorastają co roku nowe rzesze na- 
stolatków, dla których powtórki będą jak 
nowe. 


Kazik Małysz ze Śląska pyta, czy może 
zamówić dla Aldony jakiś sen dozwolony 
od 18 lat. Wykluczone. Nie prowadzimy. 

Stasia „Gapiszon” z Warszawy, „Mi- 
randa” z Gdańska, Zosia Więch, Inka Kali- 
nowska — przyśnią się swoim chłopcom 
jutro o godz 23.15. 


— Moja babcia narzeka na nękające ją 
senne koszmary — pisze Ala WielguszCie- 
szyna — nadajcie dla niej jakiś miły, po- 
godny sen... 


Zrobione! Dziś o 22.00 — PREMIERA! 
Panoramiczny, stereofoniczny, trójwy- 
miarowy, dozwolony od 10 do 100 lat — 
SEN DLA WSZYSTKICH! Życzymy dobre- 
go odbioru! 


Dobranoc! 
Wasz Rzep 





RZEPKLUB 








Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wyszpera- 


li: Michał Duda i Andrzej Kucharski, których przy- 
jmuję do klubu. 








lasu, sosnowych gałązek, mandarynek i mrozu — tego wszystkie- 
go, co kojarzyło mi się z radosną atmosferą świąt. 

Jakoś nie potrafiłam wyobrazić jej sobie przy obieraniu ziem- 
niaków, myciu podłogi, praniu — przy wszystkich tych czynnoś- 
ciach, które czynią życie kobiety zamężnej tak beznadziejnie 
prozaicznym. 

Ale mama Jurki zdawała się być daleka od prozy życia. 

Kiedyś byłam świadkiem, jak kręciła mięso przez maszynkę. 
Widziałam jej palce, pobrudzone farszem, oczy wezbrane łza- 
mi, czerwony nos — razem z mięsem kręciła cebulę — i myślałam, 
że owszem, jest ziemska i realna, ale mimo to niezwykła. 

Nazywała mnie nie Lenką, tylko Alonką. 

— O, Alonka! — mówiła. — Wejdź! Jurka jest na angielskim, 
zaraz wróci. Chcesz herbaty? Nalej sobie sama, muszę skończyć 
artykuł. 

Pisała artykuły do gazet. NAŃ 

- Czytałaś ostatnią powieść Okudżawy? — pytała. — Widziałaś 
w telewizji wystąpienie Jewtuszenki? y 

To, że traktowała mnie jak równą, podnosiło mnie w moich 
własnych oczach. Przychodziłam do domu z płonącymi oczyma, 
chciałam się jak najprędzej podzielić nowymi wrażeniami. Ale 
tata uczył brata składać radioodbiornik, a mama... 

— Duża dziewczyna, a wstydu nie ma ani za grosz! Matka 
wraca z pracy zmęczona, musi wszystkich nakarmić, obsłużyć, 
a ona przychodzi do domu jak z wizytą! Żeby przynajmniej 
dobrze się uczyła, ale gdzie! 


Ostatnio mamę wszystko we mnie irytowało. Nie wiem, kto 
komu bardziej dawał się we znaki, ale fakt pozostaje faktem — 
kłóciłyśmy się bez przerwy. Mama albo krzyczała, że nie stać 
mnie na krztynę samodzielności, ałbo ni z tego ni z owego 
zaczynała wtrącać się dosłownie do wszystkiego — jak mam się 
ubrać, gdzie mam iść, gdzie mam nie iść. 

— Nie garb się — mówiła, uczesz się porządnie, zabierz włosy 
z oczu. Dorosła panna, powinnaś już wiedzieć, w czym ci do 
twarzy, a w czym nie, inne dziewczynki w twoim wieku wiedzą, 
aty!... 
a tych uwag, chciało mi się zgrzytać zębami. Najbar- 
dziej złościły mnie te „inne dziewczynki w twoim wieku”. 

A przecież jeszcze tak niedawno siadałyśmy sobie na tapcza- 
nie i mama opowiadała mi, jak była mała. Lubiłam ją czesać, 
upinać jej włosy na karku w duży węzeł, a przy tym przekoma- 
rzałyśmy się i łaskotały jak dwie koleżanki. Wszystko to się 
skończyło. Nie wiem dlaczego, zaczęłam się mamy krępować. 

Być może, właśnie to bolało mnie najbardziej. Ale kiedy ktoś 
gniewa się na mnie bez dania racji, we mnie także wzbiera 
złość. I tak żyłyśmy obok siebie przez długie miesiące — w zam- 
kniętym kręgu wzajemnych pretensji i żalów. 

Ojca Jurki widywałam rzadko. Był uczonym, matematykiem. 
Może dlatego jego obecność strasznie mnie onieśmielała. Jesz- 
cze w sile wieku, wysoki, nieco ociężały, spoglądał na mnie 
zawsze — nie wiedzieć czemu — z ironicznym uśmieszkiem. Ten 
uśmieszek czynił go podobnym do Jurki. Przed zaśnięciem co 


wieczór marzyłam skrycie, że jutro znów pójdę do Żarkowskich, 
że drzwi otworzy mi Ludmiła Michajłowna i powie wesoło: O, 
Alonka! 

Przez półrocze przebrnęłam z trzema trójkami: z algebry, 
geometrii i historii. Chan Mamaj zemścił się jednak! Jeśli jednak 
mu się zdaje, że mnie tym przestraszy, to grubo się myli! 
Milcząca wojna między nami trwała nadal. Historyk w dalszym 
ciągu udawał, że tego nie dostrzega, od czasu do czasu jednak 
przechwytywałam jego pełne dezorientacji spojrzenie. Prawdę 
mówiąc, miałam już dość tego wszystkiego, ale nie mogłam się 
przecież poddać! 

W grudniu nastała wreszcie prawdziwa zima. Dotąd śnieg 
spadł kilkakrotnie, ale natychmiast topniał. Teraz zaś uderzył 
mróz i to taki, że o świcie szyby pokryte były lodowymi wzorka- 
mi. Na skwerku, który mijałam codziennie. idąc do szkoły 
i z powrotem, zaspy sięgały ogrodzenia. 

Któregoś dnia wracałyśmy do domu z Tanią Biełousową. 

— Siądźmy na chwileczkę — poprosiła Tania. — Muszę się ciebie 
poradzić! 

Doszłyśmy do zasypanego śniegiem skweru i usiadłyśmy na 
ławce, podkładając pod siebie teczki. 

Maluchy, poważne i skupione, zjeżdżały z szerokiej zjeżdżal- 
ni, odbiegały na bok, aby ustąpić miejsca następnym i znów 
gramoliły się pod górę, i znów zjeżdżały. Wszystko to dokony- 
wało się uroczyście i w namaszczeniu, bez śmiechów 
i okrzyków. Cdn 
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atychmiast zapomniałam o danej Ninie obietnicy. To zna- 
czy, nie zapomniałam, ale po naszej kłótni nie czułam się 
już w obowiązku jej dotrzymywać. 

Myślałam o Żarkowskim, jeszcze zanim doszło do tej kłótni. 
Nie potrafiłam się zmusić do tego, by o nim nie myśleć. Ale 
wtedy moim myślom o nim towarzyszyły jeszcze wyrzuty sumie- 
nia wobec Niny, co w jakiś sposób wpływało hamująco na moje 
uczucie. 

Teraz wszystkie skrupuły prysły. Pragnęłam — niewiem czemu 
— żebyśmy jechali gdzieś razem bardzo daleko, siedząc obok 
siebie i rozmawiając i żeby Jurka spoglądał na mnie bez zwykłe- 
go ironicznego uśmieszku, tylko poważnie. Było mi obojętne, 
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dokąd mamy jechać i o czym rozmawiać. Ważne było, żeby 
razem. Usiłowałam spojrzeć na siebie w lustrze jego oczami. 
Zapytałam siebie samą — jaka jestem? O innych dziewczynach 


"wiedziałam, czy są bardzo ładne, czy tak sobie, czy wręcz 


brzydkie — tylko o sobie nie wiedziałam, co sądzić. 

Tani Biełousowej, z którą byłyśmy teraz nierozłączne, nic nie 
powiedziałam o Jurce. Bałam się, że komuś wypaple. Nie przez 
złośliwość, wprost przeciwnie — z radości. Ale jeszcze bardziej 
niż Jurka fascynowała mnie jego mama, Ludmiła Michajłowna. 

Ach, cóż to była za mama! Patrząc na nią, trudno było 
uwierzyć, że ma takiego dużego syna. Miała świetną figurę, 
zajmowała się sportem... Jurka twierdził, że wciąż jeszcze bar- 
dzo dobrze jeździ na nartach i regularnie chodzi na basen. 

— Ile ma lat? — spytałam go. 

— Trzydzieści sześć! 

Trzydzieści sześć lat! Nie do uwierzenia! Moja mama była 
zaledwie o dwa lata starsza, ale czyż można ją było porównać 
z mamą Jurki? No, oczywiście, nie wyglądała staro, ale przy 
Ludmile Michajłownie... Ludmiła Michajłowna miała zupełnie 
młodą twarz, zawsze pełną ożywienia, oczy Iśniące ciekawością 
do świata... Bardzo dbała o swój wygląd i wcale się z tym nie 
kryła. 

od? myślę starzeć się przedwcześnie! — mówiła, rozstawia- 
jąc przed sobą na toaletce różne flakoniki, pilniki, szczotki 
i mnóstwo innych przedmiotów, których przeznaczenia nawet 
się nie domyślałam. 
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PRZECHWAŁKA: — Mój ojciec 
jest taki wysoki, że musi wchodzić 
na krzesło, żeby sobie założyć ka- 
pelusz. 


* 


— KOWALSKI, masz wyjątkowo 
dobrze odrobione wszystkie do- 
mowe zadania matematyczne! Co 
się stało? 

— Tata wyjechał służbowo na ty. 
dzień... 

































Wszystko mi się w niej podobało. Nawet to, jak paliła. Nawet 
z papierosem było jej do twarzy. 

W mieszkaniu Jurki każdy przedmiot zdawał się być pomyśla- 
ny jako tło dla pani domu. Wesoły sześciomiesięczny spaniel 
Bim, który rzucał się ku mnie, wymachując wesoło długimi 
puszystymi uszami, był mi jeszcze milszy przez to, że należał do 
Ludmiły Michajłowny. Na podwórku, przed klatką schodową 
stał bordowy samochód marki Żiguli. Chociaż inne samochody 
nie budziły we mnie żywszych uczuć, na ten spoglądałam 
z zachwytem, gdyż jeździła nim Ludmiła Michajłowna. Sama 
umiała prowadzić! 

Ale najważniejsze było chyba to, że 
mnie lubiła. Nie wiedziałam, dlaczego, 

Ostatnio zaczęłam być szczególni 
otoczenia do mnie i byłam wdzi 
życzliwością i sympatią. 

Może to jest nie całkiem słuszne — 
ten ktoś lubi ciebie. Nina uznałaby t 
teru. „A gdyby jakiś łajdak darzył cii 
zapytałaby zapewne. 

Nie wiem. Może i miała racj 
spotykałam w życiu łajdaków. 
Wydawało mi się, że od Ludmiły Michajłowny płynie zapach 



























Ludmiła Michajłowna 
ale czułam to wyraźnie. 

le wrażliwa na stosunek 
lęczna każdemu, kto darzył mnie 


lubić kogoś tylko za to, że 
lo za przejaw braku charak- 


ę sympatią — to co wtedy?” — 


ję. Tylko, że jakoś do tej pory nie 
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